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CZĘŚĆ URZĘDOW A.

R O Z K A Z
do Z arządu  Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W a rs z a w ie  d . 31 L ipca"(12  S ie rpn ia) 1862 r.

wie Pokoju Okręgu: Pułtuskiego— Wawrzyniec K ur
ii iewski-, B rzeziń sk fco— Andrzej'Afowea>s&«;Rejent 
Kancelarji Okręgu lubartow skiego Stanisław K ra- 
snodębski-G ałczyński i Adwokat przy SądJtie Ape
lacyjnym Kazimierz B rzeziński, na miesięcy 3; Re
jent Kancelarji Ziemiańskiej gubernji Radomskiej 
w Kielcach, Wojciech M ieszkow ski; Patron przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie, Feliks S iró ie-  
ch i, na miesięcy 2.

II W ydziale k o m is ji R ządowej Przychodów i  
S k a rb u .— Otrzymuje urlop zagran icę:— Kontro
ler kas i rachunkowości w Rządzie Gubernjalnym 
Płockim August M ałomiejski, na dni 28.

We W ładzach Towarzystwa K redytow ego Z iem 
sk ieg o .— Otrzymują urlop zagranicę:— Radca Ko
mitetu Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego Lu
dwik homierowski. na miesięcy 4; Radca Dyrekcji 
Głównej tegoż Towarzystwa Ludwik Romocki, na 
rok 1.

W  N ajw yższej Izbie Obrachunkowej. — Otrzy
muje urlop za granicę:— Urzędnik do pisma w Naj
wyższej Izbie Obrachunkowej Michał L esisz , na 
dni 28 .

R z ą -IY.

L  P r z e z  N a jw y ż s z e  R o z k a z y  J e g o  C e s a r 
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .

w Carskiem S ie le , d. 22 Czerwca (4  Lipca) 
1862 r. (Nr. 14)

Mianowani:— Stały Członek Rady Stanu Króle
stwa Aleksander Ostrowski, Gubernatorem Cywil
nym Radomskim, z pozostawieniem go przy dotych
czasowych obowiązkach, 19 Czerwca (1  L ipca); 
Członek czasowy tejże Rady na r. 1862 Dominik  
Dziewanowski, Gubernatorem Cywilnym Płockim; 
Referendarz Stanu w Radzie Stanu Królestwa J ó 
zef Korytkowski, Gubernatorem Cywilnym A ugu
stowskim.

w Carskiem S ie le , d. 26 Czerwca (8 L ipca) 
1862 r .(N . 15).

Zarządzający Kancelarją Warszawskiego W o
jennego Jenerał-Gubernatora Gabrjel C zestilin , za 
szczególne odznaczenie s i ę , posuniętym zostaje, 
w sposobie Wyjątkowym, na Rzeczywistego Radcę 
Stanu.
II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  b y ł e g o  r .  o. N a m i e s t 

n ik a  K r ó l e s t w a .

II' K ancelarji R ady S tan u  królestw a. M ia
nowany:— Magister nauk przyrodzonych Stanisław  
Hrabia W alewski, Vice-Referendarzem klasy 2-ej 
w Kancelarji Rady Stanu Królestwa.

W  A dm inistracji K sięstw a Łowickiego. —  M ia
nowany: —  Urzędnik Rządu Gubernjalnego W ar
szawskiego Artur R ajzach er , Urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń przy Administratorze Księ
stwa Łowickiego .

III. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i 
s t r a c y j n e j .

W  K om isji Emerytalnej. —  Otrzymuje urlop za 
cranice: —  Urzędnik do pisma Kancelarji Komisji 
Emerytalnej Ksawery N owakowski, na miesięcy 3.

IV W arszawskich Departamentach R ządzącego  
Senntti' — Otrzymuje Urlop za granicę: Członek
Warszawskich Departamentów Rządzącego Senatu, 
Rzeczywisty Radca Stanu Szateński, na drugi mie
siąc feryjny. . „

W  W ydziale Kom isji Rządowej W yznali R eli
g ijnych  i  Oświecenia Publicznego. Mianowany: 
Referendarz Stanu w Radzie Stanu Królestwa Ka
zimierz Stronczyński, Dyrektorem Kancelarji Ko
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, z zachowaniem tytułu Referendarza 
Stanu.

Otrzymują urlop za granicę:— Nauczyciele Szko
ły Powiatowej: Realnej w Warszawie— Marceli F i
szer, w Sandomierzu—Józef Mocarskr, na czas wa- 
kacij i dni 28 i Nauczyciel Szkoły Powiatowej o 
5 klasach przy ulicy Alea w W arszawie, Henryk) \v  
Uerforł, na czas wakacij.

W  W ydziale Komisji Rządowej Spraw  Wewnę- 
trzn ych .— Otrzymują urlop za granicę: —  Starszy 
Referent Dyrekcji Ubezpieczeń Jan Włodarski-, 
Pomocnik Budowniczego miasta stołecznego War
szawy Ludwik Żychliiiski, na miesięcy 3; Lekarz 
miasta Koła Franciszek Rutkowski', Naczelny L e
karz szpitala Św. Rocha w Warszawie i Profesor 
zwyczajny C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  Warszawskiej
Medyko-Ghirurgicznej Akademji, Doktor Medycy-^ 
ny Antoni K ryszka , na miesięcy 2.

II Z arządzie  Zakładów Dobroczynnych .— Mi a-, 
nowany: —  Maksymiljan Ja siń sk i, Prezydująeym  
w Radzie Opiekuńczej zakładów dobroczynnych 
powiatu Radomskiego.

IV Z arządzie  VII O kręgu K om unikacij. —  
Otrzymuje urlop za gran icę:-Inspektor i Członek 
Zarządu VII Okręgu Komunikacij, Radca fetanu B e
nedykt Ostrzykowski, na miesięcy 2.
. w  " u d zia le  K om isji R ządow ej Sprawiedliwo- 

Mianowany: —  Podprokurator Sądu Policji 
Poprawczej P o w ia t  Warszawskiego wydziału Igo 
Wjktoryni D obm ki, Sędzią Trybunału Cywilnego 
gubernji Warszawskiej w ^ ars, awic.

Otrzymują urlop 2a granicę:_ Asesor gądu p 0_ 
licji poprawc^ jw j  ziaju Jędrzejowskiego Aleksan
der P m ctorow sllt, Podsędek Sądu Pokoju Okręgu
Radziejowskiego Adolf E stre jc ler. Sekretarz klasy
1-ej w Komisji K odow ej Sprawiedliwości Alfons 
Paszkow ski, na dl\  . ,Q ^ e31^  fei'yjQy; Sędzia 
Sadu Apelacyjnego Królestwa, Radca Stanu Jan 
K ozłow ski, na miesiąc feryjny i dni 28; p  
przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu i Obrońca 
Prokuratorji Józef W asilowski; Sekretarz klasy 2 
w Komisji Rządowej Sprawiedliwości W iktor W ło
dek, na dni .15 i miesiąc feryjny i ę Zla Trybuna-

P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m i s ij  
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

łu Cywilnego w W a rsz a w ie A dolf A ło d z iń sk i, na
1 miesiąc feryjny; Podpisarz Sądu Kryminalnego
gubernji Warszawskiej Wincenty - am e icci-
Józefowicz, na dni 29; Pisarz Sądu °  oju o rę- 
gu Kowalskiego, na teraz R e je n t  Kanc arji ie- 
miańskiej Okręgu Radomskiego w Radomiu, Stani
sław Jezierski, na dni 28; Starszy Pisarz ^ epar- 
tamentu Rządzącego Senatu Wincenty Jozt/OWic„, 
na dni 28 feryjnych; Obrońca przy Warszawa i c  

Departamentach tegoż Senatu August 7 rzetrzewin- 
sk i i Sędzia Pokoju okręgu i m i a s t a  Warszawy wy
działu 2, Teofil Piotrowski, na miesięcy 4; Sędzio-

IV W ydziale K om isji R ządowej Spraw  W ewnętrz
nych .— Mianowani:— Sekretarz Komisji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych Aleksander B ogdański, p. o. 
Komisarza ekonomicznego Okręgu Augustowskiego; 
Starszy Sekretarz w Rządzie Gubernjalnym Płoc
kim Bolesław Ż m ijew sk i, Sekretarzem Komisji 
Rządowej Spraw Wewnętrznych; Budowniczy po
wiatu Lubelskiego Ludwik Szam ota, Budowniczym 
Gubernjalnym Lubelskim;. Budowniczy klasy 2-ej 
Adam Strzelecki, p. o. Budowniczego powiatu Kal- 
waryjskiego; Nadzorca więzienia w Piotrkowie Da
niel Sobolewski, Nadzorcą Domu badań w War
szawie; Nadzorca vvięzienia w Suwałkach Marcin 
W róblewski, Nadzorcą Domu badań w Piotrkowie; 
bezpłatny Ordynator w szpitalu Św. Ducha w War
szawie Józef K waśniew ski, Lekarzem służby poli- 
cyjno-lekarskiej w mieście Warszawie.

Przeniesieni.— Na własne żądanie:—  p. o. Budo
wniczego powiatu Kalwaryjskiego Bolesław Orłow
sk i, na p. o. Budowniczego powiatu Lubelskiego,

D la dobra służby: — Inspektor Urzędu Lekar
skiego miasta Warszawy Walenty Siekaczyński, 
na takiż urząd do gubernji Augustowskiej; Inspe
ktor Urzędu Lekarskiego gubernji Radomskiej Jan 
Frejer, na takiż urząd do miasta stołecznego War
szawy; Inspektor Urzędu Lekarskiego gubernji 
Augustowskiej Łukasz Bieńkowski, na takiż urząd 
do gubernji Radomskiej.

Uwolnieni od obowiązków.— Z.powodu przejścia 
na inną posadę: Komisarz ekonomiczny okręgu 
Augustowskiego W incenty Sum iński.

Na własne żądanie: —  Budowniczy Gubenijalny 
Lubelski Ludwik Maj zer, Urzędnicy do pisma K o
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych Antoni S tr a 
szyń sk i i Zygmunt Mo kolski-, Asesor farmacji przy 
Urzędzie Lekarskim gubernji Lubelskiej Józef IVa- 
ręski.

W Zarządzie VII O kręgu K om u n ikacij.— M ia
now ani:— N aczelnik objazdu przy rzece  W iśle Jan  
Piątkowski, Inżenierem  G ubernjalnym  Lubelskim ; 
b. Inżenier do nadzoru  dróg bitych 1 rzędu  M ichał 
hrzyczkow ski. N aczelnikiem  objazdu przy rzece 
W iśle .

Uwolniony od służby.— Na własne żądanie:— In
żenier Gubernjalny Lubelski Feliks B ieczyński.

W  W ydziale K om isji R ządowej S p ra w ie d liw o 
ś c i .  — Mianowani:— Podprokurator przy Trybuna
le Cywilnym w Warszawie Ksawery K rysiń sk i, 
Podpisarzem 9 Departamentu Rządzącego Senatu; 
Podsędek Sądu Pokoju okręgu i miasta Warszawy 
wydziału 1, pełniący z delegacji obowiązki P o d 
prokuratora przy Trybunale Cywilnym w W arsza-

ie Kajetau Majakowski, Podprokuratorem przy 
tymże Trybunale; Asesor Trybunału Cywilnego 
Płockiego, pełniący z delegacji obowiązki'Asesora 
Trybunału Cywilnego w Warszawie Ignacy B ieli
cki, Asesorem tegoż Trybunału; Pisarz Sądu Po
koju okręgu i miasta Warszawy wydziału 3 Juljan 
Kno/f.j Podsędkiem tegoż Sądu; b. Podsędek Sądu 
Pokoju okręgu Garwolińskiego Dominik Muśla- 
kicwicz, Podpisarzem Trybunału Cywilnego w Ka
liszu; Pisarz Sądu Poprawczego wydziału Płockie
go Antoni W ołowski, Asesorem tegoż Sądu; Podpi
sarz Sądu Pokoju okręgu i miasta Warszawy wy
działu 3 Emeryk K ozerski, Pisarzem tegoż Sądu; 
b. Pisarz Sądu Pokoju okręgu Tarnogrodzkiego 
Antoni Lubowidzki, Pisarzem Sądu Pokoju okręgu 
K ow alskiego; Sekretarz Trybunału Cywilnego- 
w Kielcach Aleksander Roszkowski, Pisarzem Sądu 
Pokoju Okręgu Olkuskiego; p. o. Podpisarza Sądu 
Policji Poprawczej wydziału Piotrkowskiego Józet 
Kucharski, Pisarzem Sądu Poprawczego wydziału 
Jędrzejowskiego; Podpisarz Sądu Poprawczego wy
działu Lubelskiego Klemens Snitko, Pisarzem Sądu 
Poprawczego wydziału Bialskiego; Sekretarz biura 
Prokuratora Sądu Kryminalnego w Płocku August 
Lemene, Podpisarzem tegoż Sądu Kryminalnego; 
Kancelista Trybunału Cywilnego w Lublinie To
masz D obrzański, Podpisarzem Sądu Pokoju okrę
gu Tomaszowskiego; Dziennikarz Sądu Popraw
czego wydziału Jędrzejowskiego Konstanty Horo- 
d y sk i, Podpisarzem Sądu Poprawczego wydziału 
Radomskiego; Komornik przy Sądzie Apelacyjnym  
Józef 'Zbikowski, Rejentem Kancelarji Ziemiańskiej 
w Warszawie: b. Prezes Zebrania stowarzyszonych 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego gubernji 
Płockiej Adam Damięcki, Rejentem Kancelarji Zie
miańskiej w Radomiu; Aplikant Sądowy Feliks Stró- 
żccki, Patronem przy Trybunale Cywilnym w W ar
szawie; Sekretarz Kancelarji Prokuratorii Króle
stwa Michał Ciołkowski, Pomocnikiem Naczelnika 
Kancelarji tejże Prokuratorji.

rzeniesiony: —  Na własne żądanie; —  Pisarz
% u Poprawczego wydziału Kieleckiego H ilary
. lim anow ski, na takiż urząd do Sądu Popraw -

°Zetu  v } działu ^ockiego.
w • " ^ d zs ze j Izbic Obrachunkowej. —  Miano- 
J U .- S e k r e t a r z  Rady Aleksandryńskiego Insty- 

wychowania panien w Nowej Aleksandrji Se
weryn Sierkowski, p. o. Naczelnego Kontrolera 
W Najwyższej Izbie Obrachunkowej od d. 4  (1 6 )

Czerwca r. b.; Urzędnik do pisma w Najwyższej 
Izbie Obrachunkowej Aleksander K rukow ski, Po
mocnikiem Kontrolera w tejże Izbie od d, 30  S ty 
cznia (11 Lutego) 1862 r.

Zmarli wykreśleni zostają z listy urzędników.—  
Nadzorca Domu badań w Warszawie, Feliks W ol
ski-, Rejent Kancelarji Ziemiańskiej w Warszawie, 
Radca Stanu Stanisław K uczborski

W i e l k i  K s ią ż ę , Namiestnik J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i w  Królestwie Połskiem

(podpisano) „KONSTANTY. ”

Ostateczna decyzja w spraw ie przestępcy  
politycznego  Ludwika Jaroszyńskiego.
Z N ajw yższego rozkazu, spraw a przeciw ko 

przestępcy  L udw ikow i Ja roszyńsk iem u  była  
oddaną do rewizji łlie Jeneralneinu , lecz P o 
low em u A udyto rjatow i w ojsk w K ró lestw ie  
P o lsk iem  konsystu jących.

P o  rozpoznaniu  okoliczności spraw y, P o lo 
wy A u d y to rja t uznał za potrzebne poddać 
szczegółow em u rozbiorow i dowodzenia i w nio 
ski, ob jaw ione ' w sądowej obronio, w toku  
publicznie odbywaneg’o procesu.

Obrońca Jaroszyńsk iego  up raszał S ąd  W o
je n n y  o zw rócenie uw agi na tę okoliczność, 
źe zdaniem  jego śledztw o w spraw ie obw inio
nego było prow adzone na  zasadzie O rdynacji 
K rym inalnej Prm /Łiej, w edług której zatem  i 
p rzestępstw o pow inno być sądzonem.

O pierając się na tein, przedstawiał:
1° Ze przyznanie się obwiuionego nie je s t 

dostateczuem  do uznania rzeczywistości fak 
tu, poniew aż ze ęp raw y  n ie  widać, żeby J e g o  
. C e s a r s k a  W  y s o k o ś ć  uznał Jaroszyńsk iego  za 
tę osobę, k tó ra  do niego strzelała. P rzy tem  
Obrońca tłóm aczył, że przyznanie się do w iny 
przez obwinionego m a całą moc dopiero w te
dy, k iedy  nastąp i w porządku sądow ym , w 
sk u tek  zapy tań  sędziego lub dobrówoluie, 
k iedy obejmuje głów ne w ypadki czynu i nie 
może być zbitern przez inno okoliczności do 
spraw y wrckodzące. Zeznania zaś Ja ro szy ń 
skiego,O brońca uw ażał za n iejasne, bezzasadne 
i niezgodno z okolicznościam i, w śledztwie 
w ykrytem i. 1 ta k  naprzykład , Jaro szy ń sk i 
przyznając się do zam achu na  życie J e g o  C e 
s a r s k i e j  W y s o k o ś c i,  z  początku oświadczył, 
iż uczynił to bez poprzedniej przez kogoko l
w iek nam ow y, później zaś, gdy K om isja śled- 
eza dała mu obietnicę, że w razie szczerego 
przyznania się będzie w olnym  od k a ry  śm ier
ci, Ja ro szy ń sk i p rzyznał się, że do przestęp
stw a by t m im ów ionym  i w skazał osoby, k tó 
re  tej nam ow y były  spraw cam i, co przecież 
przez ś le d z t w o  p o tw ie r d z o n e m  n ie  z o s ta ło ,  
gdyż C hm ieleński i Rodowicz zniknęli; a co 
przekonyw a, że zeznania obwinionego nie 
zgadzają się z ińnem i okolicznościami, przez 
śledztwo w ykrytem i.

2° P rzeciw ko  Jaroszyńskiem u niem a zez
n ań  św iadków , stanowczo ouego przekonyw a
jących, gdyż m ilicjanci B iały  i M alinow ski, 
k tó rym  zależało na  tein, aby w inny by ł schw y
tanym , i w razie przeciw nym  podlegaliby od
powiedzialności, nie m ogą tern sam em  św iad
czyć przeciw ko obwinionemu.

Zeznania K sięcia B ebutow a i innych, nie 
stw ierdzone przysięgą są tegoż sam ego zna
czenia. W  takiem  więc położeniu rzeczy, w y 
ro k  na  obwinionego nie pow inien być ta k  su 
row ym , ja k  praw o wymaga.

i 3° O brońca przyw odził na obronę obwi
nionego, żo tenże był do p rzestępstw a namó 
w iony, że niedawno doszedł do pełnoletuości 
i również ja k  i sam obw iniony w ynurzy ł żą
danie, aby obietnica m u uczyniona m ianą by
ła na uwadze.

W  końcu zaś odwołał się do Aid. 1(38 Ks. 1 
P ra w a  W ojeuuo-K rym inalnogo, w edług k tó 
rego jak o b y  Jaroszyńsk i w tak im  ty lko  razie 
m ógł być skazanym  na karę  śm ierci, gdyby 
był oddany pod za w yrokow anie Najw yższego 
Sądu K rym inalnego.

P o low y  S ąd  W ojenny w w yroku swoim, 
uznaw szy Jaroszyńskiego, zgodnie z jego przy 
znaniem  się, stw ierdzoneni przez zeznania 
czterech św iadków , za winnego zam achu na 
życie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  n ie  uczynił 
żadnego w niosku co do okoliczności p rzy
w iedzionych przez obrońcę obwiuionego, p o 
zostaw iając W ładzy  W yższej wyrzeczenie, o ile 
K om isja śledcza m ogła obw inionem u czynić 
nadzieję ułaskaw ienia.

P o lo w y  zaś A udytorjat uważa, że obrona, 
jak o b y  n aw et w łasne przyznanie, się obwinio
nego do p rzestępstw a nie było dostateczuem  
do uznania  fak tu  za rzeczywisty, dla tego iż nie 
b y ł zapy tyw anym  J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć ,  
czy rzeczyw iście Jaroszyńsk i do niego strze
lał, w  obecnym  w ypadku stanow czo miejsca 
m ieć nie może. Ż jednej s tro n y  sam  fakt 
dokonanego przestępstw a, na k tórem  w in 
ny zaraz na  m iejscu w obecności innych 
osób by ł schw ytanym , z drugiej za ś  zupeł
ne przyznanie się Jaroszyńskiego podczas 
śledztw a i w  sadzie do te g o , że 011 sani 
ta rg n ą ł się na  żyćio J e g o  C e s a r s k ie j  W y 
s o k o ś c i , w szystko to nie podaje najm niejszej 
w ątpliw ości do uznania, że Jaroszyński rze
czywiście je s t sp raw cą tego przestępstw a. 
P rzyznanie  się jego było dobrowolne, s tw ier
dzone przez niego na  sądzie publicznym  i 
w zupełności zgodne z okolicznościam i w y
padku. Ze z początku nie chciał w ym ienić ża
dnego ze sw ych w spólników , to może być 
przypisanem  jedynie  jego uporowi; że zaś 
w skazanych przez niego o só b  nie w ykry to , 
to w obec pew nej wiadomości, że by ły  w  W a r 
szawie i m iały  z nim  stosunki, nie daje je sz 
cze praw a do wniosku, że przyznanie się ob
w in io n e g o  nie jestzgodnem  z okolicznościam i, 
w ykry tem i przez śledztwo.

N astępnie, zeznania św iadków , w  obec ja 

wności spełnionego faktu, stw ierdzonego przez 
przyznanie się obwinionego, m ogą ty lk o  po
przeć rzeczyw istość tego co zaszło i posłużyć ku 
w yjaśn ien iu  szczegółó w;dla tego też podniesio
n a  przez O brońcę kw estja , że zeznania jednych  
św iadków , z liczby ty ch  co schw ytali obwi
nionego, jak o  spełn iających  sw oją pow in
ność, a tern sam em  w  spraw ie im plikow a- 
nych, ja k  nie m niej zeznania innych, nieza- 
przysiężone, nie pow inny mieć rzeczyw istego 
znaczenia, nie może być brana n a  uwagę.

W  sk u tk u  tego i prośba o u łaskaw ienie ob
winionego, z powodu zrob.ionej m u przez K o 
m isję śledczą nadziei nie kw alifiku je się do 
uw zględnienia, gdyż ułaskaw ienie, w  moc 
a rt. 130 K sięg i 1-ej P ra w a  W ojenno-K rym i- 
nalnego zależy od Najwyższej Sam ow ładnej 
W ładzy  i m iłosierdzia M onarszego. O bok te
go Ja ro szy ń sk i publicznie w yznał w Sądzie, 
że postanow ił w yjaw ić praw dę i w skazać 
w spólników  dopiero w tedy, gdy  z polskich 
zagranicznych gazet dowiedział się, że p o stę 
pek  jego zganiono.

N adto zeznanie obwinionego, w k tó rem  
tenże w ym ienił sw ych w spólników , dalekiem  
je s t  od zupełnego przyznania  się, gdyż tak  
podczas śledztw a ja k  i publicznego sądu, u- 
porozywie nie chciał wyjaśnić, jak ieb y  m iała 
znaczenie i czemby była  znaleziona przy nim  
no tatka, zaw ierająca początkow e lite ry  i sy
laby  10 nazw isk, bez w zględu n a  to, źe n o ta t
kę takow ą uznał za w łasnoręczną i przez nie
go podpisaną.

W  końcu pow ołanie się obrońcy na art. 
168 K sięg i 1-ej P ra w a  W ojenno-K rym inalne- 
go, w edług k tórego  przestępca skazyw anym  
byw a na  karę śm ierci, jak o b y  w tedy  ty lko , 
k iedy  sp raw a byw a sądzoną przez N ajw yższy 
S ąd  K ry m in a ln y , oraz żądanie obrońcy, aby 
do p rzestępstw a Jaroszyńsk iego  były  zasto
sow ane postanow ienia O rdynacji K ry m in a l
nej P ru sk ie j, n ie zasługują na  żadną uwagę, 
dla tego, że na zasadzie przytoczonego a r ty k u 
łu, za zam ach na życie członków  Cesarskiego 
domu, w yznaczenie k ar, w m iejsce k a ry  
śm ierci, obowiązuje ty lk o  K om isje W ojenno- 
Sądow e w czasie pokoju, lecz n ie  połowę S ą
dy W ojenne, obecnie w tu tejszym  kraju , ogło
szonym  w stan ie  w ojennym  zaprowadzone.

G dy zastosow anie postanow ień O rdynacji 
K rym inalnej P ru sk ie j do p rzestępstw a J a ro 
szyńskiego, sprzeciw ia się art. 183 i 185 K s. 
1-ej tom u X V  Zbioru  p raw  (wyd. 1857 r.), 
ja k  rów nież art. 171 K odeksu k a r  głów nych 
i popraw czych, Yvprowadzonego do K ró lestw a  
Polskiego na  m ocy Ukazu N a j j a ś n i e j s z e g o  
P a n a  na d. 12 (21) M arca 1847 r. w ydane
go, byłoby niezgodnem  z zasadam i P o lo 
wego S ądu  W ojennego, k tórego obowiązkiem 
je s t sądzić i działać n a  podstaw ie  W ojennego  
1 raw a K rym inalnego, a p rzy  w ydaw aniu  w y- 
rokóYY o osobach cyw ilnych w  pew nych r a 
zach, ja k  to i w obecnej sp raw ie  z je j n a tu ry  
pow inno mieć m iejsce, k ierow ać się przepisa
mi ogóluem i K odeksu k a r  głóYrnych i po
praw czych.

Zw ażyw szy w yłożone powyżej okoliczno
ści, Polow y' A udy to rja t uznał L ud w ik a  J a ro 
szyńskiego, z urodzenia m ieszczanina, przed 
sąd staw ionego, w innym : A )  ta rgn ięcia  się na 
żyrcie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M ik o la j e y y ic z a ,  c o  zosta
ło dokonanem  21 Czerw ca (3 L ipca) r. b. 
przez danie do D ostojnej J e g o  Osoby w ystrza
łu  z rew olw eru, nabitego ku lą , przyczem  J e 
g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  był ran ionym  w lewe 
ramię; B ) stałego zam iaru, do k tórego się sam 
przyznał, pozbawić życia m argrabiego W ie
lopolskiego, N aczelnika R ządu  C yw ilnego 
w K rólestw ie Polskioin, do spełn ien ia  czego 
szukał ty lko  dogodnej pory; i C) zam achu, do 
k tórego  się rów nież sam  przyznał, na  obale
nie przez w spom nione p rzestępstw o W ładzy 
Rządowej w K ró lestw ie  P o lsk iem , w k tó rym  
to celu wziął bezpośredni udział w u k n u ty m  
ku  tem u sp isku  i jeg o  działaniach, ze św iado
m ością celu ty ch  działań.

Z tych  powodów, P o lo w y  A udy to rja t w ści- 
słern zastosow aniu  się do art. 83, 96, 166,168 
i 1 /0  K s. I-e j P raw  W ojenuo-K iw m inalnych  
(wyd. 1859 r.) oraz art, 20 i 283 K s.I  -ej tom u 
X V  Z bioru  P ra w  (w yd. 1857 r.), w nosi aby 
przestępca stanu, Ludw ik Joroszyński, za wy- 
m ienione wy'żej przestępstw a, b y ł  pozbaw iony  
p raw  stanu i ukarany śm iercią p rzez  powieszenie.

O bok tego,Polow y7 A u d y to rja t zważywszy, 
że uk ryw ający  się dotąd Ignacy Chmieleński 
stauu  szlacheckiego i czeladnik kraw iecki E d
ward Rodowicz, zeznaniam i przestępcy  stauu 
Jaroszyńskiego  i okolicznościam i sp raw y o 
w spólnictw o przestępstw  tegoż J a ro sz y ń sk ie 
go są  obwinieni, wnosi, aby pom ionieni Chmie
le ń sk i i Rodowicz, w  razie przy trzym ania  ich 
lub dobrowolnego staw ienia się, oddani by li po d  
osądzenie Polowego Sądu Wojenne go. Tym czasem  
zaś, aby zgodnie z w yrokiem  S ąd u  ogłosić 
w pism ach publicznych ich  rysopis, aby  ci, 
u  k tó rychby  przebyw ali, n a tychm iast poo<Ho- 
szem u dostaw ili ich, albo zaw iadom ili o m iej- 
scu ich poby tu  w łaściw ą w ładzę, pod zagro
żeniem , iż w  razie przeciw nym , na  zasadzie 
art. 277, 278 i 283K sięgi I-ej tom u X V  Zbio
ru  p raw  (w yd. 1857 r.) u legną karze za prze
chow yw anie przestępców  politycznych u sta 
nowionej.

K  O N P I It M AO J  A.

R oztrząsnąw szy  przedstaw ienie A udytorja- 
tu  Polow ego o przestępcy politycznym  L u 
dw iku  Ja ro szy ń sk im  pod w yrokiem  S ądu  P o 
lowego W ojennego zostającym , zatw ierdzam , 
na  m ocy nadanej m i przez N a jja ś n ie js z e g o  
P a n a  w ładzy, konkluzję A u d y to rja tu  P o lo 
wego w jego przedstaw ieniu w yrażoną. K ara  
śm ierci na przestępcy  Ja roszyńsk im  m a być 
spełniona w dniu  9 (21) m iesiąca i roku  bie
żącego, o godzinie 9 rano, na  stoku  cytadeli

A leksandrow skiej, p rzy  zachowaniu istn ieją
cych w tym  w zględzie przepisów .

YYarszawa dnia 7 (1 9 )  S ierpnia 1862 r.

(podpisano) K O N S T A N T Y .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprnwozdniife.

Coraz trudn ie j je s t w yrobić sobie d ok ła 
dny obraz s ta n u  rzeczy w Sycylji. G ariba l
di yy sw ych działaniach um yślnie je s t dwój- 
znaczny, albo też um yśln ie  rozpuszcza fałszy
we wieści, dla u ta jen ia  dalszych swych za
miarów; depeszom zaś Avysylanym przez p. 
Ratazzego, ja k  się okazało, nie m ożna daw ać 
bezw zględnej w iary. P ry w a tn e  lis ty  i po
g łosk i służą do uzupełnienia i sprostow ania 
depesz tu ry ń sk ich , ale są to  źródła, z k tó rych  
z w ielką należy  czerpać ostrożnością, G a ri
baldi znajduje się w e w nętrzu  w yspy Sycylji; 
ochotn icy  jego są  porozpraszani, lecz. m ają 
polecenie zebrania się w 'jednem  oznaczonym  
punkcie, gdzie w siądą na  s ta tk i. Co do licz
by tych  ockotnikow , Gazeta urzędow a  tu ry ń - 
ska  podaje ją  na  3—1,000 ludzi, P atrie  n a  0 — 
8,000, a w iedeńska Presse  przeszło na  10,000. 
Oprócz tego w N eapolitańsk iem  znajdują się 
znaczne siły, lecz ochotnicy o trzym ali tam  
polecenie n ie  zbierania się, ale ty lko  zaopa
trzyw szy  się w broń, trzym ania  się w  pogoto
wiu do w ałk i. Je n e ra ł R icotti, m a pod sw e- 
mi rozkazam i na  w yspie, oprócz karubinje- 
rów , 10 bataljonów , a jed n ak  nie odważa się 
zaczepić ochotników . Jen e ra ła  Cugia bardzo 
zimno przyjęto  yy P alerm o , d la  tego m in i
strow i w ojny doradzono, aby w ysła ł m u w' po
moc m łodego jenerała. U trzym anie  spokojno- 
ści w P alerm o, gdzie w ielkie je s t  niezadowol- 
nienie z Ratazzego, należy zawdzięczać ty lko  
postaw ie je n . Medici. J e n e ra ł C ugia nie po
zw ala w ylądow yw ać ochotnikom  w P alerm o, 
ale ja k  zapew nia YY-iedeńska Presse, um ieją so
bie na to  ci o sta tn i poradzić. Sycylijczycy, 
tak  ja k  i N eapołitańczykow ie, nie są  przeci
wni "W iktorow i-Em anuelow i, i uw ażają za 
możliwe, a naw et za konieczne, aby  nastąp i
ło m iędzy nim  a G aribald im  pojednanie, lecz 
przeciw ni są R atazzem u, k tó ry  nie m a za so
bą żadnego ważniejszego dziennika sycylij
skiego; w szystk ie są za G aribald im  a prze
ciw ko R atazzem u i u trzy m an iu  przym ierza 
francuzkiego za ja k ą  bądź cenę. R ząd fran- 
cuzki podobno naciska  n a  Ratazzego, ażeby 
ogłoszono, iż G aribaldi u traca  stopień i go
dność jen e ra ł-le jtn an ta  w ojsk  królew skich. 
W  T uryn ie  k rąży  pogłoska, że gab inet o trzy 
m ał u ltim atum  w  im ieniu G aribaldego w y 
dane, żądające: 1) cofnięcia proklam acji K ró 
la; 2) oddalenia m in isterstw a; 3) rozw iązania 
izby; natenczas G aribald i przedstaw i K ró lo 
wi now y program  do zatYvierdzenia.

K orespondencje z P a ry ż a  i  W ło c h , 
w skazują dokładnie, iż nie m ożna dawać 
zbytecznej w iary  depeszom , zapow iadają
cym  rychłe p rzy tłum ienie  ruchu  w S ycylji 
i innych  prow incjach w łoskich. T a k /w ia 
domo, że m anifestacje na  korzyść zam iarów  
G aribaldego, w M edjolanie i Neapolu, pom i
mo w szelkich zabiegów  władzy, były  bar
dzo znaczące; że G aribald i je s t  panem  po
łożenia w Sycy lji i jeszcze w iększą m ógł
by się otoczyć arrnją, gdyby  m iał m undu
ry  i żyw ność dla Yvszystkicli zgłaszających 
się pod jego  sztandary; że w ojska w łosk ie  
ty lko  z daleka dają baczenie na  jego ruchy , 
lecz że m ają polecenie nie zaczepiania go; 
że rozkaz ten  w ydany z o s ta ł , n ie  ty lk o  
z pow odu bardzo naturalnego  dla każdego 
w łocha p ragn ien ia ,un ikn ięcia  starcia, lecz ta k 
że i dla tego, że niebezpiecznem  byłoby w y
staw iać na ta k  straszną  próbę w ierność arm ji 
regularnej; nakoniec że jeżeli G aribaldi p rze
dostan ie się przez cieśninę m esyńską na ląd 
stały , nic już  nie w strzym a jego  pochodu na  
Rzym , a k iedy  stan ie  u  granic państw a k o 
ścielnego, całe W łochy  pow staną dla spełnie
n ia  jego zam iarów. T ym  sposobem  gabinet 
stanąć może niedługo narozd rożnych  drogach, 

będzie m usiał zerwać, albo z F ran c ją , albo 
z W łocham i. D la  un ikn ięc ia  takiego sm utne
go w yboru, gab inet pow inien  usiln ie  sta rać  
się o to aby  F ranc ja , jeżeli zaraz nie cofnie 
załogi z Rzym u, natychm iast oznaczyła te rm in  
jej odwołania, albo żeby zgodziła się na  ty m 
czasowe załatw ienie, czy to przez w prow adze
nie m ięszanej fraucuzko-w łoskiej .załogi, czy 
to przez ustąpienie z lew ego brzegu Tybru. 
W  obec tak ich  u stęp stw , W łochy , k tó re  dały 
już ty lo k ro tn e  dow ody um iarkow ania i roz
tropności, u spoko iłyby  się ; w  przeciw nym  
zaś razie, m ogą przejść p raw ie całe na  stronę 
G aribaldego  a może M azziniego. Całe praw ie 
dziennikarstw o francuzkie w yraża tak ie  prze
konan ia  i z Yvielkiem zadowolnieniem  przj-ję- 
ło w ystąpienie Constiłutioiinela  i Patrie  przeciw 
ko program ow i nowego dziennika La France, 
oraz oświadczenie żo Cesarz d la  tego, żeby 
go nic posądzano o w spólność m yśli z ty m  
program em  , zalecił , sw em u gabinetow i, 
ab y  żadnych nic m ia ł z ty m  dziennikiem  sto 
sunków . Idzie ty lk o  o to  ażeby rząd francuz- 
k i i czynam i p o p arł tak ie  wyrzeczenie się pro
gram u p. L e  G uerronnera.

N iek tó ro  (k ionuiki zaprzeczają także  w iado
m ości podanej przez La France, jak o b y  p .P epo li 
n ic m ia ł żadnej misji; w istocie n iem a on urzę
dowej misji, lecz poufnie polecono m u starać 
się o skłonienieC esarza do jakiego k ro k u  w ska
zującego dążność do załatw ien ia kw estji rzym 
skiej. Jed en  z korespondentów  paryzkich  
w ątp i o pom yślnym  sk u tk u  tych usiłow ań, 
utrzym ując, że k w estja  rzym ska s ta ła  się w e 
F ran c ji dla legitym istów »i orleanistów  kw e- 
s tją  stronn iczą  idzie zatem o to  czy Cesarz 
N apoleon m a dosyć siły  do działania pom im o,
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a naw et wbrew oporowi tych stronnictw.
Z drugiej strony utrzym ują że kw estja rzym 
ska stała się kw estją europejską i że Cesarz 
nie może jej rozwiązać bez udziału mocarstw. 
Tymczasem zapewniają, że gabinet londyński 
poparł misję p. Pepolego notą w ysłaną do 
rządu francuzkiego, k tóra zgodnie z ostatnim 
artykułem  ogłoszonym w Morning Post, nalega
0 naznaczenie stanowczego term inu odwoła
nia francuzkiej załogi z Rzymu.

Postępowanie gabinetu angielskiego w obe
cnych okolicznościach, przychylne jest gabi
netowi turyńskiem u. Podobno Anglja we
źmie udział w środkach ostrożności, przedsię
wziętych na morzu dla przeszkodzenia urze
czywistnieniu zamiarów Garibaldego; zape
wniają, że cztery statk i wojenne odpłynęły 
z Southam pton do Civita-Yecchia, z zapie- 
czętowanemi wprawdzie instrukcjam i, któro 
dopiero na miejscu będą mogły być otwarte.

Kiedy Pressa wiedeńska podaje pogłoskę 
powszechnie krążącą w Berlinie, że miejsce 
jenerała Roon, zajmie jenerał Bonin, której 
nie daje zupełnej wiary dopóki nie ma mowy 
o w ystąpieniu z gabinetu p. Heydta, dodając, 
że kw estja sporna ciągłe jest na tym  samym 
punkcie, że izba deputowanych nie okazuje 
skłonności do kompromisu, a gabinet do 
ustępstw ,—wtedy Norddeutsche Allg.-Zcitung 
donosi z pewnych źródeł, że gabinet ma wa
żny w ty in przedmiocie zrobić krok. Miano
wicie, ministrowie: spraw zewnętrznych, woj
ny i skarbu, m ają stanąć przed komisją bu
dżetową i jeszcze raz przedstawić zasady
1 konieczność reorganizacji armji ze stanowi
ska politycznego, oraz rozwinąć techniczne 
jej znaczenie i stosunki finansowe. K rok ten 
byłby wcześniej zrobiony, gdyby mu nie by
ło stawało na zawadzie postępowanie biura 
prezydjalnego. K rok taki, obok tego, że po
łoży koniec m ylnym pogłoskom, może także 
w ostatniej naw et chwili doprowadzić do po
rozumienia.

A n « U * .
Londyn, 11 Sierpnia. Z powodu ogłoszonej 

wczoraj korespondencji pomiędzy p. Seward 
a hr. Russel w kwestji am erykańskiej, wszy
stkie prawie pisma angielskie,— z Wyjątkiem 
Daily News, będącej stale dla dawnej unjiaine- 
rykańskiej dobrze usposobioną,— pochwalają 
oświadczenia dane przez rząd angielski. Post 
powiada, że depesza pana Sewarda, tak pod 
względem stylu, jak  i dla objętych nią dowo
dzeń politycznych, nie przynosi rządowi wa
szyngtońskiemu zaszczytu. Obok pewności 
siebie i przechwałek, przebija w tym doku
mencie zły humor, nie świadczy bynajmniej 
o niezłomnych rządu am erykańskiego przeko
naniach. Cała depesza nacechowana je s t od 
początku do końca niekonsekwencją, podczas 
gdy odpowiedź hr. Russel odznacza się rzad
ką loicznością.— Daily News przeciwnie gani 
sposob pisania tak  lorda Russell, jak  i p. Se
warda. Liberalne to i unji amerykańskiej- 
przychylne pismo powiada, iż nie tak  łatw o 
jes t pojąć, jak i cel miał na widoku p. Seward 
pisząc swą depeszę. Jako  instrukcja dla posła 
amerykańskiego, depesza ta  była zbyteczną, a 
jako tłómaezenie w obec E uropy, szczególniej 
w obec Anglji, zdolna je s t ona raczej zwię- 
kszyć i tak  już silne rozdrażnienie narodu. 
Depesza ta, jakkolw iek nosi datę 28-go Maja, 
doręczoną została angielskiemu m inistrowi 
spraw zagranicznych dopiero 19-go Czerwca. 
Rząd angielski bardzo dobrze postąpił zwle
kając cały miesiąc z odpowiedzią, lecz zacho
dzi pytanie, czy nie byłby daleko zręczniej po
stąpił, wcale nieodpowiadając. Dopóki szczę
ście sprzyjało orężowi Półuocy, rząd angiel
ski i słowa nie wyrzekł, lecz jak  skoro szczę
ście od awnji związkowej odwróciło się, m i
n ister angielski chwycił naraz niefortunnie 
za pióro, dla przypomuienia rządowi waszyng
tońskiemu, w k ilku  dotkliw ych zdaniach, nie- 
trwałośei jego podstaw. Nie jest to w spania
łomyślne postąpienie. Pytam y, czy hr. R us
sell,"jako m inister państwa neutralnego, miał 
prawo nazywania „bezużyteczną” wojny, k tó 
rą  amerykanie uważają za niezbędną i nieu
niknioną, Coby n a to  w Anglji powiedziano, 
gdyby podobne do powyższego miano nadane 
zostało przez m inistra amerykańskiego woj
nie, przez Anglję przedsięwziętej? Wojna 
„bezużyteczna” jes t mordom na wielką skalę, 
a o podobną zbrodnię nie godzi się pomawiać 
lekkom yślnie naród, z którym  żyje się w po
koju.— U ltratorysow ski Herald, który o czyn
nościach, mowach i notach lir. Russell rzad
ko kiedy odzywa się przychylnie, powiada, żc 
odpowiedź na „bezczelne kłam stw a” mini
stra am erykańskiego, należy do liczby naj
wyborniejszych dokumentów, wyszłych z pod 
pióra angielskiego m inistra spraw  zagranicz
nych. Heraldowi najbardziej podoba się w tej 
odpowiedzi doraźny sarkazm. Globe broni de
peszy hr. Russell przeciw krytyce Daily News'a, 
dowodząc, że p. Scward czyni rządowi angiel
skiemu ciężkie i niezasłużone w yrzuty i przez 
to sam zasłużył na robiony mu przez angiel
skiego m inistra zarzut prowadzenia „bezuży
tecznej wojny.”

A uK lrja .
Wiedeń, 16 Sierpnia. O misji p. H ubnera do 

P aryża powiadają, że ma on sobie poleconem 
wyjaśnić szczegółowo gabinetowiparyzkiem u 
powody, dla których rząd austrjacki widział 
się zmuszonym do odrzucenia propozycji w 
przedmiocie uznania przez Austrję K rólestw a 
Włoskiego. Z pewnego źródła potwierdza się 
wiadomość, że na tern ogranicza się misja u- 
rzędowa pomicnionego męża stanu. Zkąd 
innąd atoli zapewniają, że p. Ilńbner zaopa
trzony został w instrukcje sekretne, rząd bo
wiem* austrjacki uznał za stosowne mieć w tej 
chwili w P aryżu  osobę, tak  dobrze jak  b. po- 
szeł austrjacki przy dworze tuileryjskim  z po
lityką francuzką obeznaną. P . H ubner przeto 
jes t na teraz w Paryżu jakby  ad latus księcia 
Metternicha.

Podług wiadomości z K onstantynopola z 
8-go b. m., konferencja przyjęła w zasadzie, 
że twierdza Belgradzka powinna pozostać w 
ręku  turków. Reprezentant jednego z wiel
kich m ocrstw zaprojektował, ażeby Turcja, 
na  dowód zaufania do Serbji, porozumiała się 
dobrowolnie z tą ostatnią co do wyprowadze
nia z tw ierdzy Belgradzkiej swej załogi. Lecz 
na  to poseł angielski odpowiedział, żonie T u r 
cja, lecz Serbja pow inna dać dowody zgodne
go usposobienia i że w razie przeciwnym lu r -  
cja powinna nie tylko pozostawić swą załogę

w Belgradzie, lecz naw et uzbroić silniej inne 
w Serbji twierdze. P o rta  ze swej stony o- 
świadczyła, że dla osiągnięcia tyle pożądanego 
porozumienia, gotowa je s t opuścić twierdze 
Sokół i Uchizę.

Francja.
Paryż, 15 Sierpnia. J ak  zapewnia tygodnik 

Esprit public, projekt zjazdu Cesarza Napoleo
na z K rólem  pruskim  i monarchami niemiec- 
kiemi, o którym  w ostatnich czasach tyle 
mówiono, nie został porzucony, lecz tylko od
roczony do października, z tą jednak różnicą,
że odbędzie się nie w Niemczech a w Paryżu
lub Oompiegne. Ponieważ Cesarz Napoleon 
dwa razy już był w Niemczech, monarchowie 
zagraniczni przez grzeczność, chcą dla oszczę
dzenia mu nowej podróży, sami przybyć do 
Francji.

Tenże tygodnik mniema, że artyku ł Mor
ning-Posta o stanie W locli i środkach mają
cych go polepszyć, wskazuje zamiar rządu an 
gielskiego, poufnego nalegania na dwór pa- 
ryzki, w celu skłonienia go do prędkiego zała
tw ienia kw estji rzymskiej. Nawet, według 
Esprit public, poseł angielski w Paryżu robił 
już w tym  względzie kroki do gabinetu tuj- 
leryjskiego, lecz kroki te m iały być tylko 
poufne i nie oznaczały ściśle, jakie ustęp
stwa według zdania gabinetu londyńskiego 
mogłyby przyczynić się do załatwienia sp ra
wy włoskiej.

P . Nigra w poniedziałek wieczór po widze
niu się z p. Thouvenelem, k tó ry  właśnie ty l
ko co powrócił z posiedzenia rady m inistrów 
z Saińt-Cloud i po wizycie w Palais-Royal, 
wysłał do T urynu depesze, jak  powiadają u- 
spokajająco co do wrażenia sprawionego w 
najwyższych sferach w Paryżu. Pod  tym  
względem zapewniają, że w sferach tych za- 
dowoluieni są z postawy pełnej roztropności, 
a razem energicznej, jak ą  zachował gabinet 
włoski wśród tak  drażliwych okoliczności. 
Będą o tern pamiętać nie tylko w Paryżu, bo 
uważają za bardzo silny rząd, który potrafi 
bez użycia wyjątkowych środków', panować 
.nad tak  wielkiem  przesileniem, jak ie  W ło
chy przechodzą od dwóch tygodni. Mocarstwa 
europejskie dotąd zaś, najbardziej zaprzecza
ły nowemu państw u tej prawnej siły regulu
jącej. Przyznawano mu tylko siłę burzącą 
i stawiano mu to za zarzut.

P . Fould  ja k  wiadomo wyjechał na urlop. 
M inister ten skarbu, w istocie zapracował na 
wytchnienie, jakiego będzie używał w ciągu 
trzytygodniowego pobytu w Pirenejach. Lecz 
ponieważ w obecnych czasach, już tak  przy
jęto, że żaden mąż stanu nie może wydalić 
się z Paryża, żeby mu zaraz nie przypisywa
no jakiej misji politycznej nie dziwi nikogo 
pogłoska jakoby p. Fould, wyjechał do Tu
rynu zaraz po posiedzeniu rady ministrów 
w Saint-Cloud. Podróż jego m a mieć na celu 
nie stosunki finansowe z jego przyjacielem, 
hrabią Bastoggim, którem u udzielono konce
sję na koleje żelazne południowo-włoskie, ale 
najważniejszą obecnie kw estję rzymską, po
nieważ gabinety paryzki i turyński, potrze^ 
bują w y ja ś n ić  w s z y s tk ie  zajścia i  zawikłania, 
jakie musiały nastąpić w ich stosunkach, z po
wodu ostatnich wypadków na półwyspie Ape
nińskim. W szakże jestto pogłoska tylko, mo 
gąca nie mieć ani części prawdy.

Dziennik la France podaje następujące wia
domości o parowcu Echo, o los którego tak 
się obawiano. S ta tek  ten jak  wiadomo opuścił 
Sąjgon wioząc kapitana okrętu de Lavaissiere 
de Layergne, szefa sztabu wice-admirała Bo- 
narda, jadącego do F rancji z traktatem  za
wartym  z Cesarzem anamskim. W  przejeździć 
z Singapoor do w yspy Ceyian, statek  ten tak  
został uszkodzony, że teraz musi być wyrepe- 
row any w Pointę de Galles, (na w. Ceylau), 
gdzie się obecnie i znajduje. K apitan Lavais
siere, przesiadł się na statek  pocztowy i 
wkrótce spodziewany jest w Suez. W ażniej
sze w arunki traktatu , wiezionego przez niego, 
są następujące: Rząd anamski uznaje za zu
pełną własność F rancji trzy prowincje: Saj- 
gou, Bien-hoa i Mytho. Miasto Y inh-Long, 
będące stolicą, prowincji tegoż nazwiska, 
zostanie oddane Cesarzowi Tu Dukowi, sko 
ro rząd anam ski przytłum i panujące w tej 
prowincji rozruchy. Rząd anamski zapłaci 
Francji i Hiszpanji wynagrodzenie w ilości 
4-ch milionów piastrów, licząc piastr po 5 
franków 30 centymów. W  calem państwie 
anamskiem zapewnia się wszelka swmboda 
wyznaniu katolickiemu; dobra skonfiskowane 
zostaną zwrócone. Trzy porty będą otwarte 
dla francuzów, z których dwa na brzegach 
prowincji Tonkinu. D wa te porty, jak  się zda
je, są to porty  leżące przy dwóch ujściach 
rzeki prowadzącej do Kechoo, miasta stołe
cznego bogatej, graniczącej z południowo- 
wschodnią częścią Cesarstwa Chińskiego pro
wincji. Trzecim portem  jes t Turan. W pływ 
Cesarza Francuzów w całem państwie anam
skiem jest zapewniony i rząd anamski, nie 
będzie mógł nic uczynić bez jego upoważ
nienia.

P r u s j
Berlin, 17 Sierpnia. Z powodu odrzucenia 

przez Baw arję i W irtemberg trak ta tu  han
dlowego prusko-fraucuzkiego, Ostsec Zeilung 
pisze co następuje: „Baw arja i W irtemberg 
mogą się teraz do A ustrji przyłączyć! Nam 
przynajmniej zdaje się nie ulegać w ątpliw o
ści, iż taki jes t ich zamiar. Lecz wątpić nale
ży, ażeby państw a te znalazły w' ten sposób 
dostateczno za usunięcie się od P ru s  w yna
grodzenie pod względem tak  finansowym, jak  
i handlowym i przemysłowym. Z drugiej zaś 
strony nie podobna nie przyznać, że i dla P rus 
okoliczności obecno są daleko mniej niż prżed 
30-u laty  przyjazne. Jakkolw iek P rusy  pe
wne są poparcia ze strony Badenu, a obokte- 
o-o, posiadając Hohenzollern, mogą stawiać 
trudności utworzeniu się związku celnego ba- 
warsko-wirtem bergskiego, niemniej atoli wi
doki te staną się urojonemi, jak  skoro obie 
Hesje i Nasau odwrócą się od P rus. YY rze
czy samej, nie je s tto  bynajmniej pocieszające 
zjawisko! Potrzeba będzie nadzwyczajnego ze 
strony P ru s  wytężenia, ażeby wśród tych 
innych podobnegoź rodzaju okoliczności, nie 
zachwiać się w raz powziętych zamiarach. 
J a k  skoro pomienione państwa postanowią 
poświęcić materjalne swych poddanych i w ła
sne finansowe interesa, byle tylko zadosyć 
uczynić swej antypatji dla P rus, wr takim  ra 
zie i te ostatnio poniosą także mniej więcej

ci ężkie ofiary. Lecz właśnie dla tego, że tak 
jest, oraz z powodu niemożności cofnięcia się 
z raz obranej drogi, P ru sy  już od chwili obe
cnej powinny zwrócić należytą uwagę na 
wszelkie możliwe skutki, z odosobnienia nie
których państw  niemieckich wyniknąć mogą
ce. M inęły czasy nadziei i złudzeń bez gra
nic, a przyszło do tego, cośmy już przed kilku 
miesiącami przepowiadali, że P ru sy  powinny 
tak  postępować, ja k  gdyby z dniem 1 Stycz
nia 1867 r. należało utworzyć związek celny 
z samemi tylko drobnemi państwami, z Tu- 
ryngją a najwyżej z Saksonją. W ytrw ało
ścią atoli P ru sy  mogą tego dokonać, że nie
przyjazne dla nich państwa niemieckie prze
konają się może w ostatniej chwili, że zbyt 
przeceniają swe polityczne dążności.”

Dńsseldorfska izba handlowa, w sprawo
zdaniu swem co do zaprowadzenia w całym 
związku niemieckim jednakowych m iar i wag, 
przychyliła się do propozycji kom isji zw iąz
kowej, k tóra uznała za najstowniejszy system 
m etryczny i dziesiętny.

U loch) .
Turyn, 11 Sierpnia. S tan  rzeczy się, nie 

zmienił, z jednej strony wprawdzie dobrą bu
dzi nadzieję oświadczenie syndyka i radnych 
Katanji, iż z przyjemnością przyj mą Garibal- 
delio, jeżeli działa zgodnie z Królem, lecz 
z drugiej strony przykre sprawia wrażenie 
wiadomość że były dyktator nie chce ustąpić, 
a podobno i nie ustąpi. G abinet postanowił 
przeszkodzić jego przedsięwzięciom lecz tru 
dności są ogromne w wykonaniu tego posta
nowienia. Czy należy otoczyć Garibaldego, 
ująć go i oddać pod sąd? lecz jest on deputo
wanym i dla tego trzebaby wprzód uzyskać 
upoważnienie od izby deputowanych. Czy na
leży go zatrzymać na wyspie Syeylji, czy też 
zmusić go do wydalenia się z niej? Lecz gdzie
kolwiek się uda w N eapolitańskie, może 
tak samo zwołać ochotników i nowe wywo
łać trudności i zawikłania. Zresztą obecny 
stan rzeczy jeżeli dłużej potrwa mnsi w całej 
Europie wywołać niezadowolnienie i zdyskre
dytuje całe W łochy, a nawet może sprawić 
ważniejsze zawikłania

Krańcowe lewe stronnictwo zaczyna rozpu
szczać pogłoskę o pojednaniu, jakie miało ni
by nastąpić za staraniem p. Mordiniego, po
między Garibaldim a rządem. W  obecnym 
stanie rzeczy, jedynem  moźliwem pojednaniem 
jes t porzucenie przez Garibaldego przybranej 
przez niego przeci wprawnej postawy, ponie
waż gabinet stanowczo postanowił utrzymać 
zasadę władzy.

Stronnictwo krańcowe lewe wytężyło wszy
stkie siły w celu urządzenia manifestacij we 
wszystkich miastach, a jednakże potrafiło w y
wołać tylko puste okrzyki i nawet nie trzeba 
było używać siły do uspokojenia tych rozru
chów. Dowodzi to, że ludność zupełnie obca 
je s t tym  manifestacjom w istocie rzeczy.

Izba dziś zgromadziła się, i to w liczbie do
statecznej według przepisów ustawy do p ra
womocności uchwał. Na posiedzeniu dzisiej- 
szein, ani słówka nie wspomniano o polityce. 
Załatwiono tylko k ilka drobnych s p ra w , 
a m ię d z y  in n e m i s p ra w ę  kolei żelaznych na 
wyspie Sardynji. W spółka angielska podej
muje się budowy sieci tych kolei, za poręcze
niem jej po 9,000 fr. czystego zysku od kilo
m etra i za subwencją 200,060 hektarów  dóbr 
rządowych. Uchwała ta  izby rozstrzyga kw e
stję adempierri, k tóra kilkakrotnie już zajmo
wała uwagę parlamentu. Adempierri są grunta 
będące własnością wspólną, a niedzielną, rzą
du, gmin i osób prywatnych, a które jak  
zwykle własności mające kilku panów, niko
mu nie przynosiły żadnego dochodu. Teraz 
rząd bierze na swoją część 200,000 hektarów, 
które oddaje wspomnionej współce angiel
skiej, resztę zaś tych gruntów  pozostawia n i  
własność gmin i pryw atnych mających tlo 
tego prawo. Takie załatwienie bardzo jest 
korzystne dla Sardynji, a jeżeli współka do
trzym a swych zobowiązań, to niedługo ta wy
spa do dawnej wróci pomyślności. Ju tro  także 
ma być posiedzenie izby, ale wiadomo, iż nie 
będzie dostateczna liczba członków i posiedze
nia zostaną odroczone do 15'

cześć Cesarzowej, nie przyszedł do skutku 
z powodu ulewnego deszczu.

Ilaguza, 15 Sierpnia. Ambasador Rosyjski 
w K onstantynopolu żądał zawarcia zawiesze
nia broni w Czarnogórze, żądanie to popie
ra ł reprezentant F rancji. Turcy cofnęli się 
do Zabijaku. Księżna D ariuka przybyła dziś 
do Cattaro. Ju tro  wyjeżdża do Czarnogóry.

Marsy/ja, 16 Sierpnia. Podróżni wracający 
ze wschodu, zapewniają, że sprawa Gzaruo- 
górców wzbudziła w Grecji uczucia, patrjo- 
tycznc w wysokim stopniu.

Liczba ochotników przybywających do ar- 
raji Księcia Mikołaja, codziennie wzrasta.

Madryt, 15 Sierpnia. Mowa Cesarza spraw i
ła w M adrycie korzystne wrażenie. Spodzie
wają się prawdopodobnego porozumienia 
trzech m ocarstw w kw estji przyszłości Me
ksyku.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

WIADOMOŚCI TELE6MHG2KE.
Ckem nic, 17 Sierpnia. Kongres narodowo- 

ekouomiczny wyłączył większością głosów 
z porządku dziennego wnioski dotyczące 
szczegółowych zmian w parlam encie celnym  
i prezydencji związku celnego, jakoteż wnio
ski przeciwne, z obawy drażliwych spo
rów, jakieby mogły z rozpraw tych wyni
knąć.

Berlin, 18 Sierpnia. Według wiadomości 
otrzymanych przez Kreuzzeitung z Paryża, p. 
Thouvenel przyjmował posłów Stanów po
łudniowych am erykańskich i udzielił im za- 
dowalniąjące objaśnienia.

Nowy-Jork, 7 Sierpnia. T rak ta t handlowy 
zaw arty między Francją i Am eryką, został 
ogłoszony. Tytoń i sól, są z niego jako arty 
kuły wywozowe wyłączone; za to Am eryka
nie nie będą opłacać cła od wywozu. Wojska 
Z wiązku opuściły K orynt i jego okolice. Od
dział dzicsięciotysięczny gerylasów w yparł 
Związkowych z Newark w M issouri i zabrał 
im broń i przybory wojenne. Inno bandy ge- 
rylasów zajęły Aleksandrję w Missouri. Z wiąz
ko wi rozproszyli w bitwie pod Memphis woj
sko skonfederowanyck pod dowództwem jen. 
Thompsona i zajęli Macnimville. W  okolicy 
Kolumbji spalono wielką ilość bawełny. Na 
meetingu wojennym odbytym w W aszyngto
nie, zadecydowano dalsze prowadzenie woj
ny, przy rozwinięciu wszystkich sił, jakiomi 
tylko kraj może rozporządzać i uznano po
t r z e b ę  n o w e g o  poboru do wojska.

luryn, l i  Sierpnia, llzad  rozwiązał sto
warzyszenie SocietA emancipatrice. W Syeylji 
panuje spokojuość.

Mostar, 17 Sierpnia. Turcy zostali d. 11-go 
b. ni. z znaczneini stratam i odparci za rzekę 
Riekę, jednakże nie przestali działać zaczep
nie. Wczoraj (d. 10-go) słyszano odg łos‘dział 
w okolicy Cetynji. Owdowiała Księżna Da- 
rinka wylądowała wczoraj w Perasto , udając 
się do Cetynji.

Wiedeń, 18 Sierpnia. Przysposobiony na 
wczoraj uroczysty pochód z pochodniami na

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
przed południem niebo na pół pogodne, po po
łudniu prawie pogodne. W ia tr panował mier
ny zachodni. Powietrze wilgotne i ciepłe, 
średnia tem peratura dnia jes t 15 ‘/i 0 stopni R. 
o 1% wyższa od normalnej, największe cie
pło po południu 20 ‘/ s, najmniejsze w nocy 11 
stopni R. B arom etr wznosił się, średnia wy
sokość jego je s t 746,30 milimetrów. E lek try 
czność 16 stopni.

— D nia 11 L ipca r. b., we wsi Bończa, 
gminie Krośniczyn, powiecie Krasnostawskim , 
trzynastoletni P io tr M arciniak, służący, 
został rażony piorunem w polu i na miejscu 
żyć przestał.

— W  mieście Bolimowie, powiecie Łowic
kim,' w szlaehtuzie postawiono w słoiku tru 
ciznę na wytępienie szczurów; dw uletni Ab
ram Icek Rodszteju, nie wiedząc o tern zażył 
takowej i pomimo przedsiębranych środków 
zaradczych, w k ilka godzin życie zakoń
czył.

— W  gminie Siedliszcze Bram owe, po
wiecie Hrubieszowskim, silua burza z gra- 
gem zrządziła znaczne straty w zbożu i o- 
grodowiznacli, pow yryw ała drzew a, oraz po- 
obalała lub uszkodziła wiele zabudowań dwor
skich i włościańskich.

— Na W ystaw ę Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych, przybyły następujące obra
zy: Kostrzewskiego—O statnie pocieszenie; Wy
szyńskiego — W nętrze Kościoła Sw. Jan a  
w W arszawie; Kossaka—Trzy aquarele.—Nad
to: Projektów  architektonicznych konkurso
wych trzy.

— Pamiętniki Jazłowieckie, zebrał ks. Sadok 
Barącz, przeor zakonu kaznodziejskiego. Lwów 
w drukarni zakt. nar. im. Ossolińsktch. W yda
nie nakładem  Krzysztofa Błażowskiego 1862 
w 8-ce. A utor zbiera z wielką skrzętnością 
po starych kronikach rozrzucone fakta, tyczą
ce m iasta Jazłowca na Podolu Galicyjskim 
leżącego i rodu Jazłowieckich, k tórych było 
własnością a ż  do początku siedemnastego Stule- 
cja. Po  Jazłowieckich przechodził Jazłowiec 
k o le jn o  w ręce Czuryłów, Boguszów, Kaszow
skich, Stanisławskich, Tyszkiewiczów, P o 
niatowskich, Lubomirskich, Potockich. Dziś 
je s t własnością Krzysztofa Błażowskiego. 
Jazłowiec został przez Kazimierza W ielkiego 
do rzędu m iast wyniesiony, otrzymał zarazem 
przywileje swobody, jakich inne miasta 
w Polsce używały. Rycerz Buczacki, k tóre
mu dostał się w darowiźnie, przezwał się Ja - 
złowiockim. Od niego bierze początek ród 
możny, lcoligacący się w ciągu czasu z naj- 
pierwszemi domami Polski, a gasnący z po
czątkiem siedemnastego stulecia. Jazłowiec, 
jako własność dziedziczna .Jazłowieckich, pod
niósł się pod ich opieką do rzędu m iast zamo
żnych i kw itnął rzemiosłami i handlem. G łó
wną przyczyną podniesienia jego, było spro
wadzenie doń przez jednego z Jazłowieckich 
przemysłowych Ormian, k tóre przypada w po
czątku czternastego stułecia. Ormianie osie
dli w Jazłow cu przyszli w net do zamożności, 
rozmnożyli się, mieli tam  naw et swoich bi
skupów, i przez nich głównie nabiera Jazło
wiec historycznego znaczenia. Oto je s t roz
wój Jazłowca, jak  go autor podaje.

P rzy  zbieraniu szczegółów Jazłowca ty 
czących, chodzi autorowi głównie o kościół 
tamtejszy parafjalny, który dostatnie wypo
sażony od swoich kolatorów, był przyczyną 
wielu sporów między klasztorem  OO. D om i
nikanów tamże i kapitułą Kamieniecką, pod 
której jurysdykcję należał. Te spory opisuje 
autor według starych aktów i zapisków, k ro
nikarskim  sposobem, cytując wszędzie źró
dła, z których czerpał. W końcu zaś  sw e g o  
dzieła, podaje różne wypiski z aktów sądo
wych Jazłowca, który jak  i mue m iasta P o l
ski prawem magdeburskiem się sądził. 11 a- 
ca księdza Sadoka Barącza jest skrzętna; 
w pierwszej części, gdzie chodzi mu o histo
ryczne sprawdzanie faktów Jazłowca i jego 
dziedziców tyczących, jes t naw et znacznego 
pożytku, gdyż niezaprzeczenie ważną jest 
rzeczą w historji, znać rozwój możnych rodów 
i ważniejszych m iast naszej ziemi. Lecz 
w drugiej i to o wiele większej części, gdzie 
autorowi głównie chodzi o sprawę probostwa 
jazłowieckiego z tamtejszym klasztorem, nie 
widzimy nic takiego, coby szczególnie uwagę 
czytelnika zatrzymać miało. H istorycznie nic 
ma ten spór żadnej wartości, gdyż jest miejsco- 
scowy, nie łączący się nigdy głębiej z żadnym 
ważniejszym wypadkiem. Sporów p o d o b n y ^  
temu, można mnóstwo po starych aktac » 
potkać; gdzie klasztor i probostwo * 
tam  był pewnie i spór jakiś. Ma •
nie chyba dla klasztoru, jako jego ^ ’
lub dla kapitu ły  Kamienieckiej, ‘
kazuiaov przykładow o.jej dawną J } i  wję

each, znanych z licznych zakładów górni
czych. K raj Nerczyński nazywał się dawniej 
D aurją, od Dahurów, zamieszkujących nad 
rzeką Amurem. Obecnie nazwa D aurji prze
chowuje się tylko w starych jeograłjacli, a 
nowsi podróżnicy nie znaleźli plemienia da
hurów. Prawdopodobnie była to nazwa jak ie
goś plemienia Tunguskiego. Okolica tam e
czna dziś nosi nazwę ^Z ajab łonia” czyli po- 
prostu okręgu nerczyńskiego. Nazwa pierw
sza pochodzi ztąd, że kraj wspomniony leży 
za łańcuchem gór Jabłonnych czyli S tano
wych. Cały okręg nerczyński pokry ty  jest 
górami już to nagiemi już też lesistemi. 
YY niektórych miejscach, nad brzegami rzek 
i rzeczek, ciągną się rów niny pod nazwą ste
pów, poprzerzynane w poprzek odnogami 
niezbyt wysokich gór. Na tych to stepach 
koczują burjaci, z plem ienia Czingis-chana, 
oraz zburjaceni Tunguzi, którzy przyciągnęli 
tu  z Manczurji w X \  I I  wieku, z swym księ
ciem Hantimurem. Zadziwiające pomieszanie 
narodów można napotkać w stronach tam e
cznych, na stepach—Azja, w m iastach—E u 
ropa. Przenośna ju rta  wojłokowa i dom dre
wniany lub murowany, jaskraw o od siebie 
odbijają. Malownicza przyroda tameczna dość 
pokrzywdzoną została przez k lim at w poró
wnaniu z miejscowościami europejskiemi, le- 
żącemi pod tąż  samą szerokością jeograficzną. 
Siła podziemna wyniosła okolicę nerczyńską 
na 5,000 stóp nad powierzchnię oceanu; od 
oceanu lodowatego wieją zimne wichry, a do
broczynno prom ienie słońca niezbyt grzeją 
ziemię w głębokich szczelinach, między góra
mi. Ale za to latem  rozwija się nader bogata 
roślinność. W  miesiącu Czerwcu,- na sto
kach gór bezleśnych, kw itną purpurowe ro
dodendrony i dzikie różowo morele, tak  
że cała powierzchnia góry wygląda jakby  
pokryta kolorowem suknem. ‘ Morela nie 
miesza się z rododendronem. Jedna rośnie na 
południowej, drugi na północnej pochyłości 
góry.—Również interesującą je s t okolica cią
gnąca się na pograniczu Chińskiem, nad rze
ką Onon. Archeologowie miejscowi odszu
kali w ostatnich czasach nad tą  rzeką miejsce 
urodzenia wielkiego zdobywcy Czyngischana. 
H istoryk Abuł-Hazi, był w tym  razie prze
wodnikiem i miejscowość wynaleziono. Nie 
jes t ona jednak  dogodną na koczowisko, jako 
pokryta wzgórzami zarosłemi lasem. Być mo
że, iż za c z a só w  Czingiscliana był tam step, 
ale siła podziemna pofalowała go, a koczo
wnicy oddalili się w m iejsca, dogodniej
sze dla ich tabunów. Owem słynnem  miej
scem urodzenia Czingiscliana jest uroczysko 
Delun Bołdok, co znaczy „łezka wzgórza.” 
Leży ono po prawej stronie rzeki Onon, o 8 
w iorst od granicy Chińskiej, a o 27 od twier
dzy rosyjskiej Czindanta, prawie naprzeciw 
wyspy Eke-Arała, i wygląda jak oaza, wśród 
gór kamienistych. Na nieszczęście, n ik t z o- 
kolicznych burjatów nic wie gdzie się rodził 
zdobywca Azji. Mongołowie zapomnieli da
wnej sławy i utracili ducha zdoby wczego.

i ogólny sposób zapatryw ania 8 « prawy 
własne. W  trzeciej części, gdzie autor podaje 
'"yp isk i z aktów  s ą d o w y c h  miasta Jazłowca. 

apotykam y wiole wypadków, z których
wca,

so-
w.
napotykam y wiole wyp .. * -----
bie może nieobznajmiony zl'Obio łatwo pogląd 
na dawną procedurę krym inalną m iast na
szych.

►Styl księdza Sadoka Barącza jest, jak  we 
wszystkich z resztą jego dziełach, czasem 
ciężki, zawiły i pachnie bardzo oratorskiem i 
kwiatami, w jak ie  zwykli byli nasi dawni 
ojcowie duchowni przystrajać swoje dzieła.

W  Poczcie Północnej znajdujemy dość cie
kawe wiadomości o Nerczyńsjtu i jego okoli-

Dnia 15 Sierpnia, Gimnazjum w Choj
nicach (w P rusach  Zachodnich), zakończyło 
swój rok szkolny. P rogram  zawiera rozpra
wę profesora Antoniego Rowińskiego Diver- 
bii Aeschylei secundum ratio nem antltheticam 
emendali specimen i wiadomości szkolne przez 
łyrektora D ra Goebla. A biturjentów  było 
11, którzy wszyscy uzyskali zaświadczenia 
dojrzałości. Uczęszczało do zakładu uczniów 
310, z tych katolików  172, protestantów  117 
i żydów 30; między katolikam i 95 Polaków. 
P rzy  zakładzie pracowało nauczycieli 15.

— W yszły z druku w Monachium „Pam ię
tn iki księcia Eugenidsza W irtem bergskiego” 
(Mcmoiren des Ilercogs Eu gen von Wdrttemberg), 
bardzo ważne dla dziejów wojny 1812—1815 
r. Wiadomo, że książę Eugcujusz, k tóry  słu
żył w wojsku rosyjskiem, odegrał w tej wojnie 
ważną rolę, głównie pod Smoleńskiem i na 
polach Borodyńskich. Pam iętn ik i te ułożone 
zostały, podług własnoręcznych notatek po- 
mieuionego księcia, przez jednego z jego to
warzyszów' broni. Do tego dzieła dodane są 
liczne plany bitew.

— P . Reinhold Bechstein, korzystając z li
cznego m aterjału pozostałego po jego ojcu, 
Ludw iku Bechsteinie, postanowił wydawać 
w dalszym ciągu rozpoczęte przez tego ostat
niego Deutsche Museum fur Geschichte, Literatur, 
Kunst undAlterthumsforschung. YFydawnictwa 
tego wyszedł obecnie nowy tom, obeimujący 
między innem i obszerne studja o literaturze 
Hansa Sachsa i o towarzystwach strzeleckich 
w dawno ubiegłych czasach.

— Ostatniego dzieła prof. Gfrorera, pod 
tytułem  Geschichte des 18 Jahrhunderts, wy
szedł obecnie z druku tom drugi, którego wy
daniem kierował prof. W eiss z Gracu. Tom 
ten obejmuje dzieje E uropy o.l 1715 do 1740 
r., czasy F ryderyka W ilhelm a I  i lata młodo
ści F ryderyka II.

— Przerwane przed ośmiu laty w Pradze 
wydawnictwo „E stetyk i” w języku niem iec
kim przez p. J ó z e f a  Bayora, obecnie ukończo
ne zostało. Ogłoszony obecnie drukiem ostat
ni tom, będący z a ra z e m  osobnem dziełem, ma 
tytu ł „Badania estetyczne” i traktuje estety
kę piękna, t r a g ik i  1 komiki.

— Czytamy w' angielskiein czasopiśmie 
Cily-PreSS\ . . Uondynie kamień tak  prędko 
z u ż y ta  się jak  książki, i stolica ta  jeżeli ma 
p o z o s ta ć  w całości jeszcze przez tysiąc lat, to 
chyba za pomocą ciągłego odnawiania się. 
Wiadomo, że gmach parlam entu już je s t zruj
nowany, a zaczął się psuć przed tern, nim 
mógł być zamieszkany. W iadomo także w ja- 
kim stanie je s t  m ost B lackfriars, a goduein 
jest uwagi że most Londyński, postawiony 
z najpiękniejszego, jak i można tylko było zua- 
leść, granitu, już zaczyna mięknąć i wkrótce 
będąsię wyraźnie okazywać zewnętrzne znaki 
psucia się. Może by ć że jes t to skutkiem  wilgot
nego klim atu, a może skutkiem  kwasu którym  
przesycona jes t tutejsza atmosfera; lecz praw- 
dopodóbuiejszem jest, iż londyńska atmosfera 
przesycona jes t am oniakiem , pochodzącym 
z dymu węgla ziemnego; a może wszystkie te 
trzy połączone przyczyny, razem działają; lecz 
nie podlega wątpliwości, iż nie znaleziono 
dotąd naturalnego kamienia, któryby potrafił 
zachować przez dłuższy czas piękny pozór 
i w łaściw ą mu ścisłość, w atmosferze londyń
skiej. Toż samo zresztą dzieje się z ogradauii 
londyńskiemi, co i z jej architekturą; równie 
trudno zachować w dobrym stanie rośliny jak
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materjały kamienne pośród obłoków w iecz
nego dymu w  którym skazani są żyć m iesz
kańcy Londynu.

—' K ilka podają pochodzeń nazwy Yankee, 
nadawanej amerykanom północnym. P . He- 
cker welder sądzi, że nazwa ta sięga czasów  
założenia pierwszych osad w Ameryce p ó ł
nocnej. Nadana ona została pierwszym  o- 
sadnikom przez Indjan, którzy wyraz En- 
glic/t (inglisz) nie mogli wym ów ić iuaczej 
jak Yangee; anglicy następnie przyjęli tę na
zwę zmieniwszy ją  w wymawianiu na Yankee. 
P odług innego prawdopodobniejszego tłuma
czenia, w czasie zakładania pierwszych o- 
sad w Nowej Anglji, karczowuicy musieli 
walczyć z licznemi pokoleniami indyjskiem i, 
z pomiędzy których najstraszniejsze było po
kolenie Yankoosów czyli nie zwyciężanychh• 
nakże indjanie zostaii pobici, a zwycięzcy za
brawszy teritorjum ich polowania, zabrali za
razem i nazwisko, ktorc w wymawianiu ze
psuło się, na Yankee. Takie ma być p och od ze
nie tej n a z w y  nadawanej obecnie wszystkim  
mieszkańcom Stanów Z jednoczonych , które 
prawnie jednak, n a l e ż y  tylko do potom ków
osadników w Nowej Anglji-

JURISPRUDENT-
(D okończenie obacz N r. 182).

Dziecię,które przyszło na św iat nieprawem, 
staje się uprawniónem,— to jest uprawnienie 
Ustępuje w miejsce nieprawości,niweczy ją,— 
musi się więc wznieść do źródła, z którego ta
kowa w ypływ ała—do chwili urodzenia, a na
w et poczęcia dziecka.

Malżoi ikó w stostmek od chw ili małżeństwa, 
źe staje się prawym nie trudno zrozumieć, — 
bo takowe jest aktem, ich właśnie łączącym  
widzialnie w jedno legalne stadło. Lecz czyż 
taki zachodzi związek między tym  aktem  
a dziećmi przed nastąpieniem ouego urodzo- 
nemi, czyż działanie takowego wprost od 
chw ili małżeństwa na podobne dzieci da się 
wyobrazić i pojąć? nic zapewne. Jakoż samo 
m ałżeństwo me działa wprost na dzieci przed 
takowem  spłodzone, lecz jedynie pośrednio 
przez rodziców, których dotyczę, czyli jaśniej 
przez związek między rodzicami a dzieckiem  
zachodzący. Zo zaś związek ten stanowi 
właśnie chwila rodzenia, poczęcia;— aby więc 
zrozumieć działanie aktu małżeństwa na u- 
Przednie dzieci, wznieść go trzeba do mo
mentu ich rodzenia,—od którego też uprawnie- 
Dle, skutek prawny tegoż małżeństwa, liczo- 
ńeni być winno.

W szakże sam p. J. W . uważa uprawnie
nie dzieci przez następne małżeństwo za fik
cję, która prawdzie odpowiadać powinna; 
jakże więc wszelkiej m ożliwości i naturze 
rzeczy wprost przeciwną być ma? Któż ta
k iejh k cji choć na chwilę uwierzy?

W zniesienie aktu m ałżeństwa do chwili 
urodzenia, w rozbieranym wypadku daje się 
łatwo p rzyp u ścić ,-b o  małżeństwo jest aktem  
w oli ludzi, od nich zawisłem.

możc miieważnionem, 
uważanem jakby me nastąpiło. Małżeństwo 
aa się kilkakroć współcześnie zawierać, cho
ciaż jest to u nas czynem przeciwnj-m prawu. 
Ależ w prawie pruskiem znane są dwa m ał
żeństwa, jedno z ręki prawej, drugie z lewej, 
współcześnie istniejące, tak w obliczu religji 
jak i prawa— ważne. (Pow szechne prawo 
krajowe dla państw pruskich, Tom III, stro
na 109. Oddział IX -ty  § 835 do § 932).

M ałżeństwo jednocześnie nawet istnieć 
i nie istnieć m oże,— bo wykazaliśm y już w y
żej wyraźnem prawa brzmieniem, żo m ałżeń
stwo osób nieograniczenie rozłączonych — 
religijuie trwa, a cyw ilnie wc w szelkich skut
kach jest rozwiązanem.

Lecz inaczej rzecz się ma co do urodzenia; 
do tego ludzie przyczyniają się wprawdzie, 
lecz to od nich nie zależy. N ie mogą oni 
teetiozte u . riilturalnym bez narażpuia na

.U r f i  o a e /o  J p & S T  z s t >
pi zez O patiznosć i naturę oznaczony termin 
przed nim nicość,— po nitn życie lub ś m ie r ć  
Pojęcie, że ktoś się urodził później, niż to 
rzeczywiście miało miejsce, to jest, że żył na 
świećie przed urodzeniem, przechodzi zm ysły.

Taka więc fikcja, iż dziecię urodziło się 
w  małżeństwie, gdy żyło już dni, lat kilka 
lub kilkanaście pierwej, — której nikt uwie- 
rzyćby nie mógł, w pojęciach i ustawach pra
wnych na prawdzie i logice w przypuszcze
niach swych nawet opierać się mających
mniemam, przyjętą być nie może i nie po winna. _   ̂ 1

Vmc 1:1 voT u C'? . ‘Atowanyoh przez autora
komentatorów kodeksu A apoleona,— z które-
mi nawet nie zgadzają się Duranton Zacharie 
(T om III, 026),- c o  do terminu odjakowe«-o za
liczać się ma uprawnienie dzieci przez nastę
pne małżeństwo rodziców, nie mają zastoso
wania do kodeksu naszego, jako obejmujące
go inne w tym  względzie przepisy.

5> P. J . W . między innemi w swej roz
prawie mówi: „po zawartem rnałżen- 
dz7ICV każdy z małżonków mogąc uznać 
nrzeó i i n u t u r a l n o > nawet z kim innym  
P  ) tem n zro^ o n e , (art. 3 0 1 1 0 .
własne d z i S o  ° boj° lmul(i svv,e
żeństwa zrodzone I T  z™ ciem mał'
uznanie samo prWz 8? T - S pÓŹtU° ne 
wić skutku art. 291 d o ^ ^ e P '

Otóż z wyjątku, odnoszącego się f 0 • 
przez jednego z m ałżonków z kim innym  
przed ślubem spłodzonych, i zapewne w mv 
ćli prawodawcy uczynionego od zasady T  
małżonkom po ślubie żadnych j lIŻ dźieci 
uznawać nie wolno, — autor przeciwną, a jak 
twierdzi tern pewniejszą wyprowadził teo- 
rję: — że służy im wolność uznawania po ślu
bie własnych naturalnych dzieci.

N ie przeczę, iż w tejkwestji różne i z powo
dzeniem nawet występować mogąopinje, lecz 
nie zgadzam się na to ,—iżby postanowienie 
prawodawcy art. 301 K. C. P . objęte, tak na 
wyjątek zakrawające,—służyło za pewnik do 
orzeczenia wypadku zupełnie innego położę- 
nia i stosunku dotyczącego,—- z powodu któ- 
rego możnaby z góry bez rozbioru rozciąć to 
Ważne pytanie.

Jakoż wykazaliśmy już, że zasadą przyję

tą przez naszego prawodawcę do uprawnie
nia dzieci przed ślubem zrodzonych nastę- 
pnem ich rodziców małżeństwem, jest w iel
kość i ważność tego aktu; „tanta est v is ma
trimonii etc.”, jak  niemniej, iż w szelkie do 
uprawnienia warunki w art. 291 K. C. P . 
objęte, nie są przeciwne tej zasadzie,— nie 
zmierzają wcale do jej nadwerężenia lub 
uszczuplenia; lecz owszem mają na celu za
bezpieczenie onoj w praktyce, od nadużycia 
jej samej przez ludzi.

Logicznem tej zasady w ypływ em  być mu
si, że siłą małżeństwa, dziecko zrodzoue przed 
takowem z osób je  zawierających, skoro 
w tym względzie istnieje zasługujący na wia
rę, t. j. prawny dowód— uprawnienie zysk i
wać powinno. Jeżeli więc akt urzędowy 
przyznania dziecka naturalnego przez rodzi
ców po ich ślubie, jest dowodem rzeczywi
stego od nich pochodzenia tegoż, dowodem  
wiarogodnym w  obliczu prawa, —tedy toż dzie
cię przez ich małżeństwo uprawniónem być 
musi, bo o to mądrość prawa, i słuszność 
woła.

Filozofja prawa nie dozwala w  tym  wypad
ku wyboru; prawodawca, któryby tu powie
dział: W ierzę, iż dziecko uznane przez rodzi
ców urzędownie, przed lub w akcie małżeń
stwa, jest ich własnetn i jako takie uprawniam  
g o —i znowu: wierzę, że dziecię uznane w akcie  
urzędowym po m ałżeństwie jest także ich 
własne, lecz nie uprawniam go, — stałby się 
winnym sprzeczności z samym sobą, dziwnej 
dowolności i niesprawiedliwości: — jakoż 
nie w ygłosił tego nigdzie ani w naszym , ani 
francuzkim kodeksie. I  m yśl podobna wido
cznie nie towarzyszyła nawet redaktorom K o
deksu Napoleona, co się okazuje z rozbioru 
m otywów do art. 831 tegoż Kodeksu, przez 
jednego z nich niżej cytowanego J. Male- 
ville, —  który tak ściśle w swęm pojęciu łą
czy uznanie dziecka naturalnego przez akt 
poślubny z jodnoczesnem uprawnieniem tako
wego, — iż dziwiąc się, że w rzeczonym K o
deksie uprawnienie dziecka naturalnego, 
aktem urzędowym poślubnym jest wzbronio- 
ne — bierze samo uznanie za uprawnienie 
i powiada: dla czegóż nie dozwolić małżonkom  
teo-oż uznania, skoro art. 337 K. N. (odpowia- 
jący właśnie art. 301 Iv. O. P .) pozwala uznać 
jednemu ze współmałżonków naturalne dzie
cię z kim innym  przed ślubem spłodzone, — 
skąd się także okazuje, iż rzeczony M eleville 
możności uznania dziecka naturalnego po ślu
bie, nawet nie przypuszcza.

Możemyż więc narzucaniem podobnych m y
śli powagę prawodawcy naszego osłabiać? 
W szakże dziecię naturalne uznane, zyskuje 
ważne, lubo niniejsze od dzieci uprawnionych 
korzyści: — uszczupla w  m yśl art. 757 K. N.
0 ‘/ii 'A, 3a  spadek na prawych przypadający 
sukcesorów, — a w braku tychże, z mocy art. 
767 i 768 tegoż Kodeksu, ogarnia cały poro- 
dzicach majątek, który inaczej, gdy nie ma
1 współmałżonka, stanowi w łasność krajo
wą; —. nie jest więc błahą dla społeczeństw a  
rzeczą, zapewnić się, aby toż dziecię w isto
cie pochodziło od osób, które przyznać go 
mają.

A  przecież^pbdojrzeuie wiarogoduości przy
wiązane przez prawodawcę do zamiaru upra
wnienia dzieci aktem  urzędowym po ślubie 
sporządzonym, towarzyszy i uznaniu po tako
wym naturalnych dzieci, albowiem:

a) również ojciec a respective mąż, skłonić 
żonę może do przyznania za jej w łasne dzie
cię jego, z inuą osobą spłodzone, ze szkodą 
jej oraz dzieci w małżeństwie z nią zrodzonych, 
bo prawodawca nigdzie nie zabezpieczył praw 
ty c h ż e ,— jak to uczynił w  rzeczonym art. 
301 K. C’. P. co do dzieci uznanych przez 
jednego z małżonków po ślubie, a przed ta
kowym  z kim innym  spłodzonych.

b) również małżonkowie, postradawszy na
dzieję mienia w łasnych dzieci, m ogą zapra
gnąć przyswojenia sobie dziecka cudzego, 
choćby z niższego stanu pochodzącego, — a 
nie będąc w możności nadania mu praw dzie
cięcia uprawnionego, dadzą mu przynajmniej 
prawa dziecka naturalnego; opinja zaś ogólna 
na równi z dziećmi uprawnionemi uważać go 
będzie — bo nie zrozumie, ażeby takież samo 
m ałżeństwo rodziców, jak to, które swojądzicl-
nością uprawniło jedne naturalne d z iec i, _
miało nic sprawić tego na drugich, przez pra
wo nawet za ich własne poczytanych.

Co w iększa, tern silniejsze podejrzenie 
o niewiarogodność towarzyszyćby musiało 
aktowi uznania przez małżonków po ślubie—- 
dzieci naturalnych za własne, w obliczu obo
wiązującego u nas prawa; —  że takowe po
zwala /Onyni i po akcie małżeństwa jeszcze, 
uprawnić dziecię przez nadanie mu stanu dzie
ci prawych: — bo dla czegożby m ieli być 
tak nieczułym i względem  rzeczywiście wła
snego dziecka, iżby nie uprawnili go w czasie 
stosownym  tą drogą, chociaż ich sumienie 
dopominało się o to; lecz dopiero później na
dawali mu wbrew sprawiedliwości jedynie 
prawa mniejsze, —  prawa dziecka natural
nego,

siejszym stduic społeczeństw, nie mo
żna zawsze brać z korzyścią wzorów  
z dawnych prawodawstw, opartych prze
ważnie na obyczajach i zwyczajach cią
gle zm iennych.”

Najprzód, zepsucie obyczajów w Polsce, 
m ianowicie pod względem rozwiązłości, nie 
było nigdy tak wielkie jak w  innych zacho
dnich krajach, — zupełnie prawie koncentro
wało się w stolicy zarażonej naśladowaniem  
obczyzny; — nie mogło więc wniknąć w ogól
ne obyczaje Narodu, kochającego religję i sza
nującego jej przykazania, a tern mniej aż od
działać i skazić jego prawodawstwo; —  co 
większa, —
p ow tóre:— że zasada nie już ograniczonego 
formami, jak w naszem prawie, lecz bezwarun
kowego uprawniania dzieci przedślubnych 
przez małżeństwo w ypływ a z prawa kanonicz
nego, jak się już rzekło stanowiącego:

„tanta est vis matrimonii ut qui antea 
sunt geuiti post contractum matrimo- 
niuin legitim i habeantur.” (Corp. jur. 

Canon. Tom II. L. IF . Tit. X V II). 
t. j. z prawa opartego na samej religji, — któ
rego zatem o niemoralność obwinić nie jno- 

Obawa p. J . W ., aby dodatek w naszem  
prawie, którego skasowanie proponuje,—do
zwalając uprawnienia dzieci przez nadanie im  
posiadania stanu, nie podkopał w  sw ych skut
kach rodzin, a tom samem społeczeństwa na
szego, — iż jest w praktyce równie, jak  w teo- 
rji błahą, dowodzi tego: (że pomijam, państwa, 
na których potęgę, w ieki się składały), pań
stwo pruskie, mające tak niedawne polityczne 
istnienie, tak świeży początek; rozwijające się 
z bezprzykładną prawie szybkością, olbrzy
miej ąco co chwila, w oświatę, potęgę, bogac
two —  jakkolw iek, według cytowanego wyż 
prawa tegoż kraju — nietylko małżeństwo 
uprawnia dzieci i to bezwarunkowo, — ale 
nawet stają się prawem i dzieci zrodzone z ko
biety uwiedzionej przez mężczyznę pod przy
rzeczeniem małżeństwa, skoro Sąd uzna go 
obowiązanym do zawarcia z nią ślubu. P ra
wo powszechne Pruskie Tom III. Część I I  T y
tuł II. Oddział IX . § 592 i 593.

P ierw szy konsul, na którego zdauie, co wi
docznie przy stanowieniu art, 331 K. N. prze
ważyło — P . J. W . się powołuje, ży wiąc już 
podówczas m yśl utworzenia Cesarstwa — i 
chcąc w miejsce dawnej, zrujnowanej, rozpierz
chłej i niezdolnej mu hołdować arystokracji— 
stworzyć nową, na niej tron swój wesprzeć 
i ńią otoczyć, —  aby uczynić ją  tern bogatszą 
i silniejszą, mógł w szelkie ostrożności przed
siębrać przy stanowieniu prawadla Francji,— 
m ógł nawet przez zbytnią w tym  względzie 
troskliwość przesadą zgrzeszyć; —  lecz podo
bne pobudki naszemu prawodawcy obcemi 
były. Ze jednak opinja co do tego pierwsze
go konsula, zaraz w łonie redaktorów kode
ksu, uajpierwszych prawników Francji—opo
zycję w y wołała,— przekony wa o tern dostate
cznie wyjątek z dzieła J. M eleville ex-prezy- 
denta Sekcji Cywilnej Sądu Kasacyjnego 
Francuzkiego, pod tytułem: „Analyse rai- 
sonnee de la discussion du Code Civile Tom  I  
p. 295,” który w przekładzie przytaczam:— 
„Nasz artykuł (331 K. N.) nie dopuszcza u 
prawnienia dzieci tylko^vtenczas, kiedy są 
uznane w akcie małżeństwa, lub gdy były u- 
znane pierwej. W prawdzie istnieją ważne 
powody wymagać takrego uznania, teraz k ie 
dy wszelkie poszukiwanie ojcostwa jest  
wzbronione, nie bez trudności jednakie zgodzo
no się-na to, że takowe nie nta mieć miejsca po 
małżeństwie; mówiono, źe wstyd córki i jej o- 
bawa gniewu surowych w punkcie honoru 
rodziców, może ją  odwieść od przyznania 
wtedy i to publicznie swego błędu,— a wresz
cie czemu odmawiać małżonkom połączonym  
(ćpoux rćunis)tego uznania, skoro artykułem  
337 dozwolonem to jest osobom, które na
stępnie związki m ałżeńskie z kim  innym  za
warły, (ćpoux separćs) Wprawdzie bez za
szkodzenia prawom małżonka drugiego, oraz 
dzieci wspólnych, — lecz zawsze z widokiem  
sukcesji, jeśli prawych dzieci zabraknie. Od
powiedziano, iż trzeba uspokoić rodziny i nie 
zważać na skrupuły fałszywego wstydu. Ta 
racja może nie być przekonywającą dla wszy
stkich.”

Otóż najpierwsi prawnicy Francji, redak- 
torowie kodeksu Napoleona, uważali, iż do
zwolić należy małżonkom uznawać dzieci po 
ślubie przez akt urzędowy, a ich poważne 
zdanie widoczuie ty |ko przed wszechwładną  
wolą pierwszego konsula, przecież nie prawo
znaw cy,—ustąpić musiało.

Nasz prawodawca w art. 291 K. (J. P . zro
bił mniej,bo dozwolił jedynie tego uprawnie
nia przez nadanie dzieciom ciągłego posiada
nia stanu, będącego wiarogoduiejszym dowo
dem pochodzenia, niż akt urzędowy: 
jaw nem  więc jest, iż zarzut przez p. J. \F . 
z tego powodu mu uczyniony, ze wszech miar 
je st płonnym.

Jan Chobrzyński.

Z tego rozbioru widzimy, że zdauie p. J.W . 
mianowicie, iż dziecię może być przez mał
żonków w czasie małżeństwa aktem urzędo
wym  za naturalne ze skutkiem uznane,—nie- 
tylko nie jest pewnikiem, jakim je  autor 
ogłasza, —  lecz że nawet ważnym ulegać mo
że zarzutom; których, — milczenie w tym  
punkcie prawodawcy, wzgląd na naturalne 
dzieci, oraz na mniejsze onych od uprawnio
nych dzieci prawa, t. j. te okoliczności, jakie  
na wsparcie zdania p. J . W . przytoczy ćby 
można; —  dostatecznie nie odpierają.

6) Lecz zwracam się nareszoio w  ogólnym  
poglądzie, do głównego zadania niniejszego pi
sma, t. j. do obrony przepisu dozwalającego 
rodzicom uprawnić po ślubie dzieci przez na
danie im stanu dzieci prawych art. 291 K. 
C. P . objętego. Prawodawca nasz m iędzy  
motywami dopiero rzeczonego przepisu za
mieścił:

u nas w czasie przed kodeksowym  
tamiljo przyw ykły dzieci takie bez po
przedzającego uznania uważać za pra- 

T W °  (Djarjusz Sejm owy T. III st- 118); 
p- • V. w rozbieranej rozprawie odpowiada
jąc na to, wyraził się:

„Być może, iż w ostatnich czasach 
rozszerzonego u nas zepsucia obyczajów, 
tainilje przyw ykły uważać d z ie c i  p r z e d  
ślubem zrodzone za prawe. Lecz w dzi

PRACE TOWARZYSTWA 
ARCHEOLOGICZNEGO W PETERSBURGU.

(Dalszy ciąg, obtlCZ A A  170)

D ział areheologji starożytnej i zachodniej, 
iest stosunkowo do innych , najuboższym  
w prace naukowe członków Towarzystwa; 
przedmiot ten albowiem będący już oddawna 
przedmiotem wielołjcznych badań archeolo
gów  europejskich, jeśli niewyczerpany zu
pełnie, przynajmniej wszechstronnie wyja
śniony i gruntownie opracowany został. 
W  czasopismach więc przez Towarzystwo  
archeologiczne wydawanych mieszczą się po 
największej części artykuły, mające za przed
miot starożytnośi Bosforu, B itynji, Scytji 
i t. d.; o krajach zaś Europy zachodniej bar
dzo rzadkie znajdują się wzmianki. I  tu po
dobnież jak w pierwszym  okresie prac To
warzystwa (1846 —1849), najczęściej imię B. 
Kóknego spotykamy. Z prac jego, znako
mitsze s ą : 1) U życiu i pracach naukowych
ks. Bazylego lioczubeja („Zap.” III, 158 164). 
2) Moneta króla ISyggiesa (F , 106 108).
„Lettre sur une mćdaillp du roi bygges (Me- 
moires, F I, 349 — 351). 3) Musie de sculptu
re antique dc Mr. de Montferrand (M emoires,VI, 
1—97). 4) Beitidge zur Munzkunde Sud-lta- 
liens (Mćm. A , 340—357). 5) Unedirte Mun-

zen von Cypern (Mem. F , 368—360). 6) Brief 
uber die Genealogie and die Miinzen der ersten 
achdmenidischcn Kbnige des Pontos u des Bos- 
poros (F I, 2 3 3 —254). 7) Lettre a Mr. Aker- 
man sur quelques mćdailles autonomes grecques 
(F I, 381— 397). 8) Letlre a Mnie la Comtesse 
de Lacal sur deux vases peints de son musee 
(Mćm. Ar, 141— 151). 9) Brief an U. v. HaucA 
uber eiaige unedirte gricchische Miinzen (Mćm. 
IF , 338—360). 10) Lettre d Mr. Cartier sur 
une medaille de Theodore, roi de Corse (Mem. IAr, 
380 — 386). 11) Leandros und Heros auf Miin- 
zen, etc. (Mćm. Y , 273—278). Z tych na 
szczególną wzmiankę zasługuje rozprawa na
ukowa pod tytułem  : „Ueber die im Russi- 
schen Reichc gefundenen abendlaendiscken 
Miinzen des X , X I  u. X II  Jahrhunderts” 
(M ćmoires I I I ,  3 5 2 - 4 4 8  i I F ,  34— 109, 
195—246). AF tymże (1850) roku opis ten  
(z 9 tablicami rycin) wryszedł w  Petersburgu  
oddzielnie. Przekład rosyjski pod tytułem: 
„Opis monet europejskich z X , X I  i X II-go  
wieku, w Rosji znalezionych” ukazał się tam
że w  roku 1852. D zieło  B . Kóhnego, pomi
mo swej treści specjalnej, w iele ciekawych  
przedstawia wiadomości, szczególnie dotyczą
cych najodleglejszego historji rosyjskiej okre
su. Pozostawiając na uboczu w łaściwie nu
mizmatyczną pracy tej wartość, na to tylko  
uwagę zwrócimy, co jest dla Słow ian bliż- 
szem i ciekawszem. M onety europejskie 
z wieków średnich są dość rzadkie „szczegól
nie (jak autor zauważał) w miejscach, gdzie 
bite były: w ięksża ich część, została poznana 
dopiero ze skarbów zdała od kraju rodzinne
go w  ziemi zakopanych. Największą skar
bów tych liczbę (m ówi dalej autor) odkryto 
wDanji, Norwegji, Szwecji, oraz północnych  
gubernjach cesarstwa rosyjskiego: te osta
tnie szczególniej są bogate pod względem  
numizmatyki niemieckiej i angielskiej z okre
su wyżej wspomnionego. D la  Rosji skarby 
te są nadzwyczaj ważne, nie tylko dla tego, 
że świadczą o rozległych jej w owych czasach, 
'stosunkach handlowych z Niemcami, Skan- 
dynawją i  Anglją, lecz i z tego także powodu, 
że byty tu one najdawniejsze/ni pieniędzmi. 
„Mniemają powszechnie, że m onety za naj- 
starożytniejsze rosyjskie dotąd uważane, do 
innych ludów słowiańskich należą; bicie zaś 
monet rosyjskich w X I F  dopiero wieku po
czątek bierze. M onety w ięc zachodnio-euro
pejskie, jak  również dyrgiem y arabskie, sta
now iły dla Rosji najdawniejsze pieniądze me
talow e” (str. 2— 3), t, j. były  one, dodaćby 
można, takim  towarem, który nabywcę zna- 
leść m ógł w każdym czasie, w dawnej zw ła
szcza Rosji, gdzie w ogólności metale szlache
tne były rzadkie i w ysoko cenione. Przytem , 
pieniądze te, bardzo rozmaitej wagi i kształ
tu, z różnego czasu i miejsca pochodzące, 
w żadnym razie na liczbę albo sztuki, jak  to 
je st dziś we zwyczaju, przyjmowane być nie 
mogły, lecz je  zawsze na wagę w wielkich  
sumach brano. AF późniejszym nawet czasie, 
np. w Nowogrodzie, pieniądze przy odbiorze 
zawsze były ważone, w  jakow ym  celu znajdo
wali się tam  ludzie z pomiędzy klasy handlu
jącej wybrani, tak zwani „dienieżnyje w iescy” 
(ważuicy). Pozostaje teraz zbadać (mówi au
tor), jaką drogą monety te szły do Rosji. Ża
den z przywiezionych skarbów nie zawierał 
monet, któreby do X -go tylko wieku należa
ły; zawsze m iędzy niem i znajdowała się mniej
sza lub większa ilość pienigów z pierwszej 
połow y X I  wieku, gdy tymczasem z drugiej 
tegoż w ieku połowy są daleko rzadsze. P ó 
źniejsze monety, mianowicie z wieku X II  
i X III, pojedyncze tylko znajdowano, i po 
większej części w gubernjach nadbaltyckieih  
dokąd przez kawalerów m ieczowych (uiem e- 
ckich) były zaniesione. AFspoinuione zatem  
skarby, około roku 1040 po większej części 
były (io ziemi zakopane," a żaden z nich po 
roku.1100. Pytanie teraz, jaką drogą przy
szły  one do Rosji? Jednej zapewne trzy
mały się drogi, jak to już z samej ich treści 
widzieć można; skarby bowiem, głów nie mo 
nety niemieckie zawierające, inną przybyć mu
siały drogą do Rosji, aniżeli z angielskich po 
większej części monet składające, się. Dodać 
tu jeszcze arabskie dyrgiem y należy, które 
w  znacznej liczbie napotykają się pomiędzy 
monetami angielskiemi; byzantyńskie zaś mi- 
ljarezje tak między pierwszemi jak drugiemi 
dość rzadko i pojedynczo się trafiają. Rzeczą  
jest naturalną, że skarby, głów nie z monet 
południowych składające się. z południa p rzy
wiezione być musiały, zawierające zaś w iększą  
część monet północnych, — z północy.” D o  
monet południowych zalicza autor niemieckie 
i niderlandzkie-, do póluocnych zaś, angielskie 
i irlandzkie. Do Rosji przyszły one drogą 
handlową, którą prowadzi autor przez O ło
muniec, Kraków, Sandomierz i Kijów. Ztąd 
kupcy (niem ieccy) udawali się częścią na po
łudnie, dla zamiany towarów z Arabami i B y- 
zantyńcami, po największej zaś części na pół
noc, przez Czernihów, M ohylew, Sm oleńsk, 
do Nowogrodu, dokąd prowadziła także dro
ga po nad brzegami m orzaBaltyckiego zF ries-  
landji, przez m iasta portowe Julin, K oło
brzeg, Gdańsk, i t. d. Ta jednak ostatnia dro
ga przez Duńczyków i Normanów bardziej 
aniżeli Niem ców uczęszczaną była. „Na w y
tkniętej drodze z Kijowa do Nowogrodu w y
kopywane były nieraz monety niemieckie, 
które wskazują, że droga ta przez kupców 
niemieckich była odbywaną Posuw ali się 
oni dalej jeszcze na wschód, do Aloskwy, na
wet do gubernji Permskicj, gdzie nieraz mo
nety niem ieckie odkrywano. Poniew aż mo
net zachodnich, nigdy w gubernjach połu
dniowych nie znajdowano, prawdopodobnie 
zatem, że kupcy niem ieccy nie zapuszczali 
się tak daleko, już w K ijowie pożądane znaj
dując towary... Tam je  kupcy rosyjscy przy
wozili, będąc tym  sposobem pośrednikami 
handlu Południa i AFschodu z Zachodem... 
W idzimy ztąd, że autor każdą miejscowość, 
w której skarb był znaleziony, uważa za 
wskazówkę drogi, "którą się handlowe odby
wały stosunki, i którą się kupcy zagraniczni 
udawali. „Jeżeli kupcom wypadało (czyni 
uwagę autor), m ienie swe od porwania i gra
bieży zabezpieczyć, albo gdy daleką odbyć 
mieli podróż, nie mogąc z sobą w szystkich  
zabrać pieniędzy, w takim  razie zw ykle do 
ziemi je zakopywali; było to bowiem nie ty l
ko w R osji, lecz we w szystkich krajach we 
zwyczaju, a zwyczajowi temu tak wiele pa

miątek historycznych zawdzięczamy” (str.41) 
Mniemamy jednak, że zakopanie wszystkich  
skarbów, albo znacznej ich nawet części, sa
mym tylko kupcom, a do tego zagranicznym, 
przypisywać niepodobna. Jeżeli w szystk ie  
te monety, na zaludnionym dawnej Rosji ob
szarze stanowiły najstarożytniejszc pieniądze 
metalowe, które swobodny pomiędzy m ieszkań
cami we wszelkich ich stosunkach handlo
wych obieg miały, w takim razie zaledwie 
przypuścić można, ażeby skarby wspomnione 
jedynie przez kupców zagranicznych zakopa
ne były  na drogach, któremi handel prowa
dzili oni z krajowcami. Alboż ci ostatni (t. j. 
mieszkańcy kraju) jednocześnie kupcami być 
nie mogli, a posiadając kapitały, czyliż je  zie
mi powierzać, jak  je  dziś kasie depozytowej 
powierzają, nie m ieli możności; w owych bo
wiem odległych czasach, pośród anarchji spo
łeczeństwu, gdzie w szelkie stosunki cywilne, 
wola osobista nieraz zastępowała, jedynym  
do przechowania mienia sw ego środkiem, by
ło zakopanie go do ziemi. Skarby więc owe
0 tern tylko świadczą, że kraj, o którym  
mowa, był w owym czasie zaludniony, że 
krajowcy w  częstych stosunkach zostawali 
z tą lub ową AFschodu albo Zachodu krainą, 
zkąd do nich m onety wspomnione płynęły. 
Miejscami stosunków takowych były bezwąt- 
pienia, skrajne, pograniczne punkta handlo
we; podróżować albowiem w głąb prowincij 
było natenczas rzeczą niebezpieczną, i wątpić 
należy, by kupcy zagraniczni na podobne po
dróże odważać się mogli. Krajowcy zaś sw o
bodnie przywozili do domu całe worki tych 
monet, które następnie, dla tern większego  
bezpieczeństwa, w ziem i zakopywali. Sam  
autor w innem  miejscu, widząc że mu przy 
powyższem  o drogach handlowych mniema
niu, utrzymać się nie podobna, czyni nieja
kie, pod względem  monet arabskich ustęp
stwo: „Często znajdują (powiada on) arab
skie m onety w  południowych Rosji prowin
cjach, w gubernjach nadbałtyckich, w Skan- 
dynawji, i t. d. i wnoszą ztąd, że Arabowie zwie
dzając owe kraje odlegle, sami zanieśli je  (t. j. mo
nety) tak daleko! B yć może, iż niekiedy mo
gli oni tak odlegle przedsiębrać podróże, lecz  
ażeby to często albo zw ykle się powtarzało, 
na to zgodzić się nie podobna. Po większej 
części m onety te (t. j. arabskie) razem z nie- 
mieckiemi i angielskiem i znajdują. Zapewne, 
żo kupcy arabscy, podróżując po Rosji, otrzy
mać m ogli nowsze, będące natenczas w obie
gu monety, jednakże przypuścić trudno, aże
by Arabowie z kraju własnego udający się do 
Rusi, stare bardziej aniżeli nowe brali z sobą 
złoto. Prawdopodobniej więc, że te zmięszane 
skarby były  niegdyś własnością .kupców ru
skich , albo wreszcie innych europejskich, 
którzy w  czasie podróży swej przez kraje Ru
si, mieli sposobność nabywania m onet arab
skich; AFykopywane naw et często nad brze
gami morza Bałtyckiego, skarby m onet arab
skich, zakopane być m ogły przez ruskich lub 
innych kupców ” (str. 36). Nieco dalej autor 
dodaje: „Mieszkańcy Rusi, nie bijąc jeszcze
wówczas w łasnych pieniędzy, a potrzebując 
ich dla sw ych obrotów handlowych, większe 
mieli upodobanie w ’wielkich monetach arab
skich, aniżeli w małych, nieraz połamanych, 
niemieckich i angielskich i przez zamianę na
bywali pierwsze w ilości dostatecznej, ażeby bra
kowi pieniędzy w kraju własnym zaradzić mogli. 
AFszystkie m onety arabskie, na gruncie skan
dynawskim  wykopane, przyszły tam z Rusi, 
stanowiąc zdobycz AFaregów, którzy być mo
że, z nagraibionemi na Rusi skarbami, do swej 
wracali ojczyzny” (str. 37).

Ks. A. Sybirski, następne z prac sw ych  
zamieścił w  „Pam iętnikach” Towarzystwa: 
1) Statere d'or de Paerisade II. (Mćm. VI, 
151— 155). 2) Sprawozdanie o domniemaniach 
Beckera względem starożytnej Nikonji i  wieży 
Neoptolemą (Zap. V III, 3 8 —43). 3) Observa
tions sur quelques points incertains de I’histoire, 
et de la numismatique du Bosphore Cimmerien 
(Mćm. F I. 200— 232). 4) Monety bosforskie, 
przypisywane Eubjotowi albo niewiadomemu Eu- 
melowi (Zap. Y , 217— 247). Znaczenie i zale
ty artykułu pod tytułem  „M onety bosforskie 
Eubjota albo Eum ela,” sam autor w sposób 
następujący objaśnia: „Porównywając opis 
monet tego panowania z egzemplarzami au- 
tentycznemi, które w naszym  po największej 
części znajdują się zbiorze, usiłow aliśm y pro
stując podług możności cudze pom yłki, przez 
objaśnienie pierwowzorów, wznosić się wyżej 
nad suchą nomenklaturę, na której zw ykle  
ograniczają się badania numizmatyczne.” Za
pewne, że objaśnienia takie nie są niekiedy  
wolne od uchybień, lecz nadając pracom tego  
rodzaju znacznenie naukowe, przyczynić się 
można do wyjaśnienia wypadków, podań
1 zwryczajów kraju, którego dzieje na numiz
matyce głów nie polegają.

Na szczególną wzmiankę zasługuje dzieło 
pod tytułem: „Production de l Or, de 1’A rgent 
et du Cuivre chez les anciens et hótels mo- 
nćtaires des empire romain et byzantin. Par  
J. et L. Sabatier, Membres fondateurs de la 
Soeietć Iinpćrialc d’A rcheologie de St. Pe- 
tersbourg,” M DCCCL. (Produkcja złota, sre
bra i miedzi u starożytnych., i mennice w cesar
stwach rzymskiem i byzantyńskiem. Przez J. i L. 
Sabatier'ów, członków założycieli cesarskiego 
Towarzystwa archeologicznego w  Petersbur
gu) 1850, in-8-o. D zieło to podzielone na 
dwie części, w  pierwszej obejmuje wiadomo
ści z autorów klasycznych o produkcji złota, 
srebra i  miedzi w  świecie starożytnym; w dru
giej są wyliczone w szystkie zakłady do bicia 
monet istniejące w cesarstwie rzym skiem  i bi- 
zantyńskiem , przyczem są objaśnione w szy
stkie cechy monet starożytnych. N apotyka
jąc w zwaliskach starożytnych ogromną ilość 
metalów, m im owolnie przychodzi na myśl, 
zkąd się one brały, jakim je  sposobem w y do, 
bywano, jakich  używano środków do oddzie
lenia tych bogactw natury od obcych ciał 
z niem i połączonych. Tak np. bronz staro
żytny ukazuje się"najpierw w  monecie, będą
cej natenczas w obiegu, następnie w  utworach 
rzemiosł i sztuk m echanicznych, w  kształcie 
rozmaitych przedmiotów, narzędzi i ich czę
ści; znajdujemy wyrobione zeń stępie, bloki, 
młoty do użytku w kopalniach, tudzież rury 
w ogrom nych wodociągach. Za AVespazjana 
pożar zniszczył trzy tysiące bronzowych ta
blic, zachowanych w  Kapitoljum, na których  
b yły  rytowane traktaty, prawa i inne godne
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pamięci rzeczy ludu rzymskiego. Lecz szcze
gólnie metal ten, w tak ogromnej używany 
był masie do ozdób i wyrobów artystycznych, 
że większa część nowszych bronzów, zdobią
cych kościół ś. Piotra w Rzymie, pochodzi 
z przetopienia dawnego bronzu, z samego tyl
ko Panteonu. Jeden z najbogatszych muzeów 
dzisiejszych, czyliż nie powstał z bronzów 
znalezionych przy odkopywaniu Herkula
num i Pompei ?  "A c ó ż  znaczyły te miasta 
w porównaniu z pomnikowym przepychem 
Aten, Koryntu i Rzymu? Mając to na uwa
dze, ciekawą byłoby rzeczą poznać owe środ
ki, jakich starożytni do produkcji metalicznej 
używali. Na nieszczęście, wiadomości nasze 
pod tym względem są nader szczupłe. W szy- 
stkia wnioski, jakie można wyprowadzić z u- 
łamkóvT historycznych, na tern się ogranicza
ją, że jeśli Rzymianie w różnych czasach cią
gnąć mogli korzyści z kopalń swych, dziś 
tak ubogich, że dalsza ich exploatacja- stała 
się niepodobną, przypisać to należy dwom 
głównie przyczynom, a mianowicie: 1) że nie
wolnicy (Ł j. ich praca) do podobnych zatru
dnień używani, nic prawie nie kosztowali, 
i 2) że opał w tak wielkiej był obfitości, iż 
żadnej prawie nie miał wartości. Ztąd łatwo 
zrozumieć, dla czego starożytni, z powodze
niem działać mogli tam, gdzie w naszych cza
sach przemysł i nauka, pomimo tak licznych 
udoskonaleń, są bezsilne. Tak Grecy jak 
Rzymianie, dokładnych nie posiadali wiado
mości o układzie kruszców w ziemi, ani też

o środkach całkowitego onych wydobywania. 
Ze wszystkiego widać, iż wtenczas wierzono 
w szybkie, naturalne odtworzenie żył krusz
cowych, jak to w następnych wierszach podał 
jeden z poetów łacińskich:

Inque brevi spatio quae sunt effossa repo- 
nit tempus, inexhausti servans alimenta me- 
talli. („Czas wkrótce zapełnił to, co z łona 
ziemi było wyjęte, niewyczerpane kruszcu 
żywiąc pokłady.”)

Prace starożytnych w kopalniach, oraz opi
sy tychże, jakie z owych czasów posiadamy, 
dokładnie przekonywają, że starożytnym nie 
był znany kierunek, ani rozległość żył krusz
cowych w ziemi. Nadto, z powodu niedokła
dności środków mechanicznych,większą część 
robót, jakiemi są rozkopywanie i uprzątanie 
ziemi, dokonywać musieli rękami, i dla tego 
nie mogli znacznej dosięgnąć głębokości. Sta
rożytność wydobywania kruszców, objaśnić 
można chyba tylko przypuszczeniem, że ta
kowe w górnej w ogólności warstwie znajdo
wać się musiały i po większej części w posta
ci samorodków. Jeżeli bowiem w naszych 
czasach, obok ogromnych postępów wiedzy, 
nie zdołano jeszcze wynaleść środków otrzy
mywania metalów w stanie zupełnie czystym, 
jakimże więc sposobem cel ten osiągnąć mo
gli starożytni, tak szczupłe wiadomości tech
niczne posiadający? Zdanie to potwierdza 
się przez wielokrotnie dokonywane rozkłady 
chemiczne metalów starożytnych. Prawdopo
dobnie także, iż łatwość wydobywania kru

szców od czasów najdawniejszych, znacznie 
się do fabrykacji metalicznej przyczyniała,wy
nagradzając w pewnym stopniu niedokładność 
wiadomości. Co się zaś dotyczę zdania nie
których archeologów, jakoby za czasów ce
sarstwa rzymskiego ceny wszelkiego rodza
ju zboża daleko niższe od dzisiejszych były, 
i że niby okoliczność ta na produkcję meta
lów korzystnie wpływać miała, na to przyto- 
czyćby można wprost przeciwne zdanie in
nych archeologów, którzy utrzymują, że ceny 
zboża w porównaniu do wartości metalów, 
w takim samym były wówczas stosunku, jak 
to obecnie w wieku X IX  ma miejsce, (d.c.n.)

P rzyjecha li do W arszaw y,
M arkiz P au luzi Je n era ł-M ajo r z K arlsbad; W ansow ski 

Je n e ra ł M ajor w ojennych Inży n ie ró w  z P e tersbu rga; So
bolew ski Je n e ra ł-M a jo r z M oskw y.

TEATRA W WARSZAWIE.
Teatr Ufozm attoścl.— Dziś we Środę, dnia 

20 Sierpnia, wznowiona komedja w 2-ch aktach, 
z francuzkiego: D ziw ny  g u w e rn e r ,  odegrana przez 
pp. Chomanowskiego, F igarską, Sw iergocką , Sa
wickiego, Piaseckiego , Bodurkiewicza, Królikow
skiego , Olszewską , Dąbrowskiego; oraz krotochwila 
w 1-ym akcie, z francuzkieg: P a fn u c y  i  N arcyz, ode
grana przez pp. Chomińskiego, Ł ap ińską , Ż ó łkow 
skiego, Ba/całowiczową.

f e n a  m ie jsc .
rsr. k. na

Loża 1 p ie tra  b il. 3 
L o ż a ‘J p ię tra  z 4 b il, 2 
K rzesła  w 4 p ie r .rz. ,, 
K rzesło  w 4 dru. rz „

ubo. 
60 10 
70 10 
90 2 '/a 
75 2 '/•

Krzesło w n a s t. rz .
P a r t e r .........................
Galerja  . . . . . ...........
P ara d y z ... ..............

k. na 
ubo.

60 2 '/j
45 2 ‘/i 
30 -  
15 —

Zacznie się o godzinie 7 ł/s

J u t r o ,  we Czwartek, W ielki Teatr. Ś p ie w k a  p a n a  
F o r tu n a ta .— D iv e r tis s e m e n t ta u c e r s k ie .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 19 sierpnia  .

— W  dniu wczorajszym, na targach odby
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia
sta Warszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 2 k. 37 '/2 do rs. 2 k. 45) za‘ 
garniec od kop. 77'/, do kop. 80.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
* B erlina  z dnia 19 sierpnia.

żąda*
j*

płacą.

6ta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ __ 87
i t  ) t ................... __ 9 5 %

Obligacje Skarbowe 4 %  . . . . . __ 8 4 %
Listy zastawne 4°/0 .................................... _ 8 7 %
Bilety Banku Polskiego............................... __ 8 7 %
Wekslo na W a r s z a w ę ............................... __ 8 7 %

,, Petersburg  3 tygodniowy . — 97 %
,, Londyn 3 m iesięczny. — 622 %
,» Pary* 2 „ —w 80
„ Ham burg 2 „ — 150%
„  Wiedeń 2 „  . . __ 78

Żyto na t a r g u .................................... • 5 0 %
,, na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 5 0 %

m P a r y s a .
68 90Renta 3 % ...................................................... —

Akcje kredytu ru ch o m eg o ......................... — ■ 853

żądano płacono
M o n e ty . rsr. kop. rsr. !kop.

Pół-Im perjały Rosyjskie. . . __ 5 66
Dukaty Holenderskie nowe ważne. — __
Pruski K urant . za 100 Tal. — _

P a n ie rF ,
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) - __ 93 62
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

skiego . . • • • ( . .
Listy Zast. Ill-g o  Okresu serya 

15 t».1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 8 15 6
Akcje Głównego Tow arzystw a

Rossyjskiego dróg żelaznych. -
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — __
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . 90 __ __ .

dito 500 . . 89 75 __
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W ied. 79 78 50W « ile .
Berlin • • . 100 Tal. i  M. 102 60 102 46*

tt * * * 100 Tal. k. t.
Gdańsk . • 100 Tal. 2 M. __ __ __ ___

100 Tal. k. t. _ __ __
Ham burg - • 300 BMk. 2 M. 155 55 __ ---
Londyn . • 1 F t. St. 3 M. 6 96 __ ---
Moskwa 100 Rs. 1 M. — __ 99 50
Petersburg . 100 Rs. 1 M. __ __ 99 75

99 100 Rs. k. t. __
Paryż . . . 300 Fr. 2 M. 82 65 82 50

„ . . . 300 Fr. 1 M. __ _ —
Wiedeń . . 150 Zlr. 2 M. 81 45 —

W artość kuponu bieżącego od obligćw Skarb. rs. 1 k . 5 4 %  
„ „  od Listów Zastawo: Illgo  Okresu k. 9 %

OBWIESZCZENIA SABO WE I ADMINISTRACYJNE.
U W IA D O M IE N IA

(N. D.  4253) Sąd Kryminalny 
Gubernii Radomskiej.

W zastosowaniu się do a r t . 11 Najwyższego 
Ukazu z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. ostrze 
ga  osoby wyrokiem niżej zamieszczonym objęte, 
za opuszczenie kraju na kary skazane, że im słu 
ży jeszcze trzechraiesięczny term in do uspraw ie
dliwienia się i odwołania od tego wyroku do II. 
Instancji, gdzie zasady usprawiedliwiające ich 
nieobecność przez Sąd wyższy przyjęte być mo
gą: po upływie zaś bezskutecznem tego czasu, 
wyrok rzeczony z urzędu przedstawionym będzie 
Sądowi Apelacyjnemu K rólestw a Polskiego i X . 
Departam entowi Rządzącego Senatu, do rozpo
znania, a po zatwierdzeniu za prawomocny uzna
ny będzie.

Nadmienia się jednak że wyrok ten przez R zą
dzący Senat pod d. 2 (14) Kwietnia 1862 r. bę
dąc już rozpoznawany tej uległ zm ianie, że co do 
Karola Sassa i Wojciecha Czerniaka v. Czernika 
został zmieniony i ak ta spraw y tychże obwinio
nych zreponowano, zaś co do Szymona i Józefa 
b raci Prejsów, E stery , K ajli, Sury, i Józefa ro
dzeństwa Birmanów; Herszlikn, Icka - Judki dwóch 
imion i Szajndli lodzeństwa Rozenthalów, wyrok 
ten został uchylony, i postępowanie przeciwko 
tym że wychodźcom jako nieletnim, dopiero po 
dojściu ich do pełneletności, za mogące mieć miej - 
see uznano.

M Y  A L  E  K S A N D E  R II.

C e s a r z  W s z e c h  R o s j i , K r ó l  P o l s k i .

etc. etc. etc.
W iadomo czynimy, iż Sąd K rym inalny 

Gubernii Radomskiej
W Imieniu N as/km  wydał wyrok następujący: 

Obecni:
R. K. Kalinowski Sę. P r . D ziało  się na Au- 
R. K. Łuszczkiewicz Sę. djencji publicznej Sądu
Kosterski Asesor. Kryminalnego Gubernii
W alęcki p. P rokura to r. Radomskiej w mieście
pod. Kalinowski, Kielcach d. 25 Lutego
( — )Ciecholewski. (6 Marca) 1862 r.

W sprawie przeciwko^

Karolowi Sassowi i innym dwudziestu siedmiu 
o opuszczenie kraju bez pozwolenia, obwinionym, 
przy obronie Sielskiego Patrona pod wyrok w I. 
Instancji przychodzącej.

Po przywołaniu sprawy na  publiczną audjencję, 
odczytaniu relacji przez Referenta, przedstawieniu 
obrony z konkluzją, o doręczenie przedewszyst- 
kiem osobiste, wezwań do powrotu za pośrednic
twem Ambasadorów i Konsulów, i po wysłucha
niu wniosków Podprokuratora zgodnych z poniż
szą Sentencją.

Sąd Kryminalny Gubernii Radomskiej, 
Zważywszy,

Że wedle otrzym anych od Rządu G ubem ialne- 
go Radomskiego dowodów, na zasadzie śledztwa 
Sądowego sprawdzonych, wyszły z kraju K róle
stwa Polskiego, Gubernii Radomskiej, bez pozwo
lenia Rządu następujące osoby, a mianowicie:

1. Karol Sass, katolik, la t 31 liczący, bezżenny, 
syn Ludwika i Tekli włościan z wsi Zagorzyc Ró
życkiego, z profesji szewc, z Powiatu Miechow
skiego, aby uniknąć poboru wojskowego w r. 1847 
zbiegł do Austrji.

2. Wojciech Banach v. Banachowicz katolik, 
urodzony w m. Powiatowem Miechowie, dnia 19 
Kwietnia 1826 r . z rodziców W aw rzeńca i Ma
gdaleny, bezżenny, zostający w term inie u izeźni- 
ka, w m. W arszawie, w miesiącu Maju 1855 r. 
zbiegł niewiadomo gdzie i z jakiego powodu.

3. Bolesław Jo rd an , katolik, urodzony dnia 21 
W rześnia 1831 r. jako  A dm inistrator Avsi Zbiga- 
ły, z Powiatu Miechowskiego, w m iesiącu Lipcu 
1855 r. niewiadomo z jakiego powodui gdzie wy
szedł z kraju.

4. Feliks Slaski, katolik, la t 54 liczący, jako 
wychodziec Polski, który wróciwszy w roku 1851 
do kraju z Najwyższego zezwolenia, ożenił się w 
m. Powiatowem K ielcach z P e lag ją  Czaplicką, 
tę  w r. 1853 opuścił, i znów niewiadomo gdzie i 
dla czego wyszedł z kraju.

5. Kazimierz Morawski, katolik, la t 47 liczący, 
ze służby utrzymujący się, a pochodzący z wsi 
Mostki, Pow iatu Opoczyńskiego, wydaliwszy się 
z panem za paszportem w r. 1840 do A ustrji, p a 
na opuścił i do kraju niewrócił.

6. Majer Szwartz, żyd lat 27 liczący, syn Szym- 
chy i Baili z m. Powiatowego Stopnicy, rozw iódł
szy się z żoną, tę i dwoje dzieci pozostawił przy 
rodzicach, a sam za biletem 8-m io dniowym w r. 
1858 wydalił s:ę do A ustrji, i dotąd nie wrócił, 
a ja k  pisał do rodziców znajduje się w mieście
Londynie. . . __ , . .  ,

7 Józef-K w iryn dwóch imion Kuszyński, ka
tolik, urodzony we wsi Zarogow ie, z Mi o aja i 
Alarcjanny d. 17 M arca 1830 r . włościan, bez- 
żenny, z tejże wsi, Powiatu Miechowskiogo, w r. 
I860 zbiegi niewiadomo gdzie.

8. Kacper Rzepecki, katolik, la t 27 liczący, 
bezżenny, utrzym ywał się ze służby, a w r. 1853 
z wsi Gruszowo, Pow iatu  Miechowskiego, niew ia
domo z jakiego powodu i gdzie zbiegł.

9. Jć z e f  Żemła, katolik, lat 22 liczący, syn 
Kacpra i K atarzyny, zagrodników z wsi P io trko
wic, Kowiutu Miechowskiego, bezżenny, niewiado
mo j-dzie i dla czego w miesiącu Styczniu, 185-t 
r . zbiegł.

fO. Samuel Prejs, żyd, la t 51 liczący, szynk 
t r u n k ó w  zagranicznych, w  mieście W iślicy, P o 
wiecie Stopnickim utrzym ujący, w r 1857 wy
przedaw szy się z handlu w raz z żoną D w ojrą  i 
dwoma synami, jednym  Szymonem lat 8, drugim

Józefem lat 5 m ającemi, za paszportem wyniósł 
się do państwa Niemieckiego niewiadomo z jak ie
go powodu.

11. Jocbym-Mosiek Rozenthal, żyd, lat 37 li
czący, handlarz olejku anyżowego, z miasta P rzed
borza, Powiatu Opoczyńskiego w r. 1858, a:

12. G itla Rozenthalowa, żydówka, lat 40 liczą
ca, żona poprzedniego, z trojgiem dzieci to je s t:

13. Ilerszlikiem synem lat 17.
14. S zajalą córką lat 13 i
15. Ickiem - Judką synem la t 10, mającemi w r. 

1859 wyszli z kraju i m ają się znajdować w Am e
ryce w Nowym Jorku.

16. Abraham Rozeucwejg, żyd, la t 44 liczący, 
żonę Haje Sorę i dzieci troje zostawiwszy w m ie
ście Przedborzu Powiecie Opoczyńskim , w mie
siącu Kwietniu 1859 r. niewiadomo gdzie się wy
dalił.

17 Izrael Bartkowski, żyd, la t 47 liczący, płó- 
ciennik, pozostawiwszy w mieście Przedborzu, Po
wiecie Opoczyńskim żonę Rojzę w m iesiącu M ar
cu 1859 r .  wydalił się do A m eryki d o  Nowego 
Jorku  dla zarobku.

18. Zelman Birman, żyd, la t 36 liczący, han
dlarz wraz z swą żoną,

19. Rojzą, i dziećmi to jest:
20. E sterą  lat 11 córką.
21. Józefem  lat 9 synem.
22. K ajlą la t 7 i
23. S ó rą  la t 3 liczącem i, córkam i, w r. 1859 

w yszedł, niew iadom o gdzie i d la czego, z m ia
sta  P rzedborza  P ow iatu  O poczyńskiego.

24. W ojciech Czerniak v . C icrniak, w łościa
n in  z wsi P aw łow a, Pow iatu  S topnickiego przed 
20tu la ty  zbiegł z k ra ju  przed poborem  wyjsko- 
wym, w r . 1857 pow róciw szy do sw ej m atki w e 
wsi Chw alibogow ice i w  tej zabaw iw szy znów 
wyszedł do G alicji, gdzie  ma żonę i gospodar
stw o.

25. H il G oldsztejn, żyd, la t  40 liczący, z wsi 
Beradz, P o w ia tu  S andom ierskiego, przed k ilku  
la ty  za g ran icę  w yszły, na  mocy N ajm iłościw - 
szego m anifestu  z r. 1856, pow róciw szy do k ra 
ju  w m iesiącu M aju 1857 r. znów zbiegi n ie w ia 
domo gdzie z pod dozoru  policyjnego.

26. R nbin  Inzelsztejn , żyd, la t 32 liczący, 
bez za trudn ien ia , pozostaw iw szy żonę G iajlę, 
córkę la t 7 i syna la t 6 m ających, z m iasta  P i
licy , P ow iatu  O lkusk iego , wyszedł przed k ilk u  
la ty  za g ran icę , na mocy Najm iłościw szego m a
n ifestu  z dn ia  3 (15) L u tegp  .1856 r. -wrócił do 
k ra ju , ale znów w krótce niewiadomo gdzie i 
z jak iego  pow odu w yszedł.

27. S tanisław  C ieśla, ka to lik , la t 30 liczący, 
syn  Ignacego  i H eleny, w łościan, z wsi B obro
w nik , P o w ia tu  O lkuskiego, bezżenny, o baw ia
jąc  s ię  k a ry  za defraudacją w r. 1858 zbieg ł 
z k ra ju  do P ru s

28. X. K arol S tr.utyński w ikarjusz  przy K o
ściele parafialnym , w m ieście Staszow ie, Pow ie 
cie Sandom ierskiem , w yjechaw szy za p aszpor
tem w r. 1856 za g ran icę  do wód m ineralnych 
w Em s, w ięcej n iew rócił.

Zważywszy
Źe listę tych wychodźców JO . Książe Nam ie

stn ik  K ró lestw a  m ając sobie kom un ikow aną 
■pod dniem  1 (13) L utego  r. z. Nr. 1007, p o sta 
now ił, aby tych  w szystk ich  wychodźców dop-o  
w rotu wezwać, gdy na zasadzie tego  S ąd  tu te j
szy d. 4 (16) M arca r. z. N r. 4400 w ydał zapo- 
zew edyktalny , k tórym  K aro la  Sassa i innych 
wyżej w ym ienionych wezwał, aby się w ciągu 
miesięcy sześciu  od daty  zam ieszczenia po raz 
trzeci w ezw ania w G azecie R ządow ej do K ró
lestw a P o lsk iego  wrócili i czy to osobiście czy' 
też przez władzo po licy jn ą  o pow rocie swoim 
Sąd K rym inalny  zaw iadom ili, lub w tym prze
ciągu czasu uspraw iedliw ienie powodów niepo- 
w rócenia dotąd  do k raju  na  pierwsze w ład z  tu 
tejszych przez pism a publiczne wezw anie S ąd o 
wi K rym inalnem u nadesła li, gdyż wrazie p rze
ciwnym  ściągną n a  siebie sku tk i a rt. 340, 341, 
K. K. G. i P . zagrożone.

A pomimo, że zapozew  tak i w Gazecie Rzą
dowej K rólestw a Polskiego, razy  trzy  a  m iano
wicie: d . 24 M arca (5 K w ietn ia) N r. 76, 14
(26) K w ietn ia  Nr. 92 i i  (16) M aja Nr. 107, 
w r. 1860, tudzież w D zienn ikach  U rzędow ych 
w szystk ich  G ubernii, a m ianow icie: P łockiej 
z dn ia  19 (31) M arca N r. 13, W arszaw skiej 

dnia 2 (14) K w ietn ia  N r. 15, Radomskiej 
dnia 9 (21) K w ietn ia N r. 17, A ugustow skiej 
dnia 16 (28) K w ietnia Nr. 17, L ubelskiej 

z dnia 16 (28) K w ietn ia  Nr. 17, r. 1860, został 
zam ieszczony, żaden z obw inionych do k raju  
nie pow rócił, a przynajm niej o tent, lub o po 
w odach n iepow róceuia, żadnej w iadom ości S ą
dow i K rym inalnem u nie udzielił, przeto  wszyscy 
z mocy a r t . 340, 341, 24, 25, K. K. G. i P. 
N ajw yższego U kazu z dnia 25 K w ietnia (7 M a 
ja )  1850 r . i postanow ienia Rady A dm in istra
cyjnej K rólestw a P o lsk iego  z dnia 16 (28) 
P aździern ika 1856 r. na pozbaw ienie w szelk ich  
praw  i bezpow rotne z k ra ju  w ygnanie, a w razie 
pow rotu samowolnego po praw om ocności tego 
w yroku na  osiedlenie w Sybcrji z sku tkam i, co 
do n ieletn ich  dopiero po dojściu do pełnoletno- 
ści w myśl a rt. 29 rzeczonego nkazu, skazani 
być winili, koszta procesu d la  niew ykazanego 
m aja tk u  um orzeniu u legają, co w szystko stano 
wić m a w yrok w pierw szej Iną tancji w ydać się
m ający.

Z tych  zasad ,
Sąd krym inalny G ubern ii R adom skiej:

K aro la  Sassa, W ojciecha B anacha v. B aiia- 
ckow ieza, Bolesław a Jo rd a n a , F elik sa  Ś ląsk ie
go, K azim ierza M oraw skiego, M ajera S zw artza, 
Jó zefa  K w iryna K ruszyńskiego, K acpra R ze
peck iego , Józefę Zemlę, Sam uela P re jsa  z żo
ną  D w ojrą i synam i Szym onem  i Józefem , J o -  
cliyraa M oska R ozenthala, H erszlika Szajd lę 
Icka, Ju d k ę  dzieci ich, A brah am a Rezencwejga, 
Izraela B artkow skiego , Zelm ana B irm ana, jego

ż o n ę  Rojzę, dzieci ich, E ste rę , Józefa , Kajlę, 
S u rę , W ojciecha C zern iaka v. C iern iaka, H ila  
G oldsztejna, K ubina  In zelsz te jna , S tan isław a 
Cieślę, X . K arola S tru ty ń sk ieg o , za opuszczenie 
k ra ju  bez pozw olenia R ządu, z mocy a r t  310, 
341, 24, 25, K . K. G . i P .  N ajw yższego Ukazu 
z dnia 25 K w ietnia (7 Maja) 1850 r. i p ostano
w ienia R ady A dm inistracyjnej K ró lestw a z dnia 
16 (28) P aźd z ie rn ik a  1856 r. n a  pozbaw ienie 
W szelkich praw  i bezpow rotne z O brębu C e s a r 
s tw a  i K ró lestw a w ygnanie, a  wrazie sam ow ol
nego do K rólestw a pow ro tu , po dojściu do p ra 
womocności tego w yroku na osiedlenie na za- 
tvsze w Syberji z sku tkam i k a ry  p rzy  zastoso
w aniu do n ie le tn ich  a r t . 29 pom ienionego N aj
wyższego U kazu skazuje, kosz ta  um arza, mocą 
w yroku w pierw szej In stancji w ydanego.

(pod.) K alinow ski.
( — ) C iocholew ski.

Zalecam y i rozkazujem y w szystk im  w ła
dzom i U rzędnikom  Sądow ym , aby  wyrok n i
niejszy w y erce k w o w a 1 i P ro k u ra to ro m  K rólew 
skim , aby tego dopilnow ali, Kom endantom  i 
urzędnikom  siły  zbrojnej, aby dodali pomocy 
wojskow ej, gdy o to p raw nie w ezw ani będą. 

(pod .) K alinow ski.
(— ) Ciocholew ski.

Z godność niniejszej kopii ostrzeżenia  i w y 
roku  z o ryg inałam i n a  prostym  p ap ierzez  u rz ę 
du spisanem i pośw iadczam .

Radom  d. 30 L ip c a  (11 S ierpn ia ) 1862 r.
Podpisarz , Ja n o w sk i.

LICYTACJE I mumii PUBLICZNE.
(N. D .  4 2 4 5 )  R z ą d  G u b e r n ia ln y  

R adom ski
Podaje do powszechnej wiadomości, ż e w d n in  

7 (1 9 ) W rześnia  1862 r. w biurze N aczelnika 
P ow iatu  O lkuskiego odbędzie się licytacja 
przez rozpieczętow anie dek laracji na re s ta u 
rac ją  zabudow ań kościelnych, w  par. R acław ice 
w Pcie O lkuskim  leżącej, na k tó rą  koszta  są 
zatw ierdzone w sum ie rs. 2418 k. 80.

W arunki do licytacji w raz z w ykazem  kosztów  
przejrzeć m ożna v.- biurze R ządu G ubern ia lnego  
O lkusk iego .

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia 
się tej en trepryzy, aby deklaracje  swe na dzień 
7 (I 9) W rześnia 1862 r .p rz e d  godziną 12 z rana 
pod adresem  R ządu G ubsrn . O lkuskiego w na- 
stępującej treści: że podejm uję się en trep ry zy  
reperacji zabudow ań kościelnych w parafii R a
cław ice w P cic O lkuskim  leżącej, pod ług  w y
kazu kosztów  za sumę rubli srebrem  N. pod
dając się wszelkim obow iązkom  i zastrzeże
niom, w w arunkach do licytacji domieszczonym. 
Na do trzym anie k o n trak tu  sk ładam  vadium  
w kwocie rs. 242 kop.— w yraźnie N. i na  to 
k w it K asy N . załączam .

Że s ta łe  zam ieszkanie mam w N. i w razie 
n ieu trzym ania się n a  licytacji, żądam  zw rotu 
przez pocztę kw itu , na  złożone vadium na  mój 
koszt lub zatrzym ania takow ego aż do mojego 
zg łoszen ia  się.

P isa łem  w N. dnia N. m iesiąca N. roku  N. 
z w łasnoręcznym  z im ienia i nazw iska p o d p i
sem nadesłali, ośw iadcza żo później złożone 
przyjęte nie będą .

Radom  d. 1 (13) S ierpn ia  1862 r. 
za G ubernatora  C yw ilnego,

(1) R adca G ubernialny, Sw irski.
N aczelnik K ancelarji, G alińsk i.

(N. D. 4239) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego  

Gubernii Lubelskiej w Lublinie.
P odaje  do pow szechnej w iadom ości, iż na za 

sadzie a rt. 7 P o stanow ien ia  Rady A dm inistra
cyjnej z dnia 28 C zerw ca (10 L ip ca) 1860  r . i 
upow ażnień  przez D yrekcję  G łów ną udzielo 
nych  następu jące w ra tach  T o w arzy stw u  K re
dytow em u Ziem skiem u należnych, w ystaw ione 
są na  p rzedaż przym usow ą przez licy tac ję  p u 
b liczn ą .

1. C iotcza z połow ą w si S k ładow a i praw em  
prezen tow ania  P lebanów  w Michowie, w O k rę 
gu L ubartow skim  pow iecie i G ubern ii L u b e l
skiej położone, z przyległościam i i p rzynależy- 
tuśc iam i, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży w ynoszą rs. 1,059 k. 47, vadium  do 
licy tac ji rs. 1,500, licy tac ja  rozpocznie się od 
sumy rs. 12,438 k. 12 % , term in p rzedaży  d. 2 
(14) M arca 1863 r. w m. L ub lin ie  p rzed  Re- 
jeutern B rodow skim .

2. Czerm no sk ład a jące  się z fo lw arku  i wsi 
W akijow a z przyległościam i w O kręgu  T o m a
szow skim  Pow iecie  H rubieszow skim  G ubern ii 
L ubelskiej położone, ra ty  zaległe w chw ili za
rządzenia przedaży w ynoszą rs. 1214 k . 60 */2, 
vadium  do licytacji rs. 1800, licy tac ja  rozpo
cznie się od sum y rs. 30,243, term in przedaży 
d. 2 (14) Marca 1863 r. w  m. L u b lin ie  przed 
R jentem  C iśw ickim .

3. Czółna z przyległościam i i przynależy to- 
żciami W  O kręgu  Pow iecie i  G ubernii Lubel- 
s lej położone, ra ty  zaległe w chw ili zarządze
n ia  przedaży  w ynoszą rs. 907 k . 79, vadium  od 
licy tacji rs. 1200, licy tac ja  rozpocznie się od 
sum y rs . 16,301, terrpin przedaży d. 6 (1 8 )  
M arca 1863 r .  w  m. Lublinie przed Rejentem  
Ciśw ickim .

4. K lim ontow ice cum ju re  p a tro n a tu s z przy
ległościam i i p rzynależy tośc iam i w-Okręgu K a 
zim ierskim  Pow iecie i G ubern ii L ubelsk iej p o 
łożone, ra ty  zaleg łe  w chw ili zarządzenia p ize- 
daży wynoszą rs. 1206 k  76, vadium  do lic y 
tac ji rs . 1,800, licy tac ja  rozpocznie się od sum y 
rs. 25,041 k. 25, te rm in  p rzedaży  dnia 6 (18)

M arca  1863 r. w m. L ub lin ie  przed R ejentem  
B rodow skim .

5. K onopnica '/^ część li t . C, z now ą osadą 
T eren inem , oprócz lasu  do dóbr R adow czyka 
oddzielonego i praw em  u ży tkow an ia  z tegoż la 
su , ta k  na  opał jak o  też  i budow le dw orsk ie  i 
m iejskie z p rzy leg łościam i i przynależytościam i 
w O gu, Pcie i G ubernii Lubelskiej położone ra 
ty  zaległe w chw ili zarządzenia przedaży w y n o 
szą  rs. 755 k . 25, vadium  do licy tacji rs . 1200, 
licy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 9,067, te r 
m in przedaży d. 7 (19) M arca 1863 r. w in. L u 
blinie przed R ejentem  Brodow skim

6. Skoków  sk ład a jące  się  z fo lw ark u  i wsi te 
goż n aw isk a , fo lw arków , i wsiów Puszn ia  
S tan isław ów  wsi L eo n in , H u ty  Szklanuej, 
T a r ta k u  B aba z p rzyległościam i i p rzy n a
leżytościam i w O kręgu K azim ierskim  P cie  i 
G ubernii L ubelsk iej położone, ra ty  za leg ło  w 
chw ili zarządzenia p rzedaży  w ynoszą r s .  1280 
k. 7 0 % , vad ium  do licytacji rs. 2400, licy tacja 
rozpocznie się od sumy rs. 21,462 k. 50, term in  
przedaży d. 8 (20) M arca 1863 r. w m ieście L u 
b lin ie przed Rejentem  W asiu tyńskim .

7. W ierzehow iska z przyległościam i i p rzy n a 
leżytościam i w  O kręgu , P o w ie c ie i G u b ern iL u - 
belskiej położone, ra ty  za leg łe  -w chwili za rzą 
dzenia przedaży w ynoszą rs. 1258 k . 30 % , v a 
dium do licytacji rs. 2400, licy tac ja  rozpocznie 
się od sum y rs. 21,083 k. 75, te rm in  przedaży 
d. 9 (21) M arca  1853 r., w  m. L u b lin ie  przed 
Rejentem  W asiu ty ń sk im .

Przedaże w zm nm kow ane odbędą się w te rm i
nach powyżej oznaczonych, poczynając od go 
dziny 10 z ra n a  w obec R adcy D y rek c ji Szcze
gółow ej, gdyby zaś R e jen t p rzed  którym  prze- 
daż ma się odbyw ać by ł przeszkodzony, p rze 
daż odbędzie się w jego K ancelarji p rzed  iunym  
Rejentem , k tó ry  go zastąpi.

W arunki licy tacyjne są do przejrzenia w w ła 
ściw ych księgach wieczystych i w biurze Dy.ę 
rekcji Szczegółowej.

Lublin cl. 2 (14) S ierpnia 1862 r.

P rezes, B ie liń sk i.

(1) Pisarz, w z. Pom orski.

(N . D . 4241) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w s k ie g o .

Podaje do powszechnej wiadomości że w biurze 
mojem dnia 10 (22) Października]-, b. o godzinie 
lOej rano odbędzie się głośna in minus licytacja 
na jednorocze pro 1863 wydzierżawienie propi
nacji m iasta Garwolina, poczynając od su my rs. 
1162  kop. 80 wyraźnie tysiąc sto sz eśódziesiąt 
dwa kopiejek ośm dziesiąt. Vadium przystępujący 
do licytacji w kwoc e rs. 117 złożyć jes t obow ią
zany, o dalszych zaś warunkach w każdym czasie 
w biurze Powiatu i miejscowym Magistracie po
informowanym być może.

Ł uków  dnia 2 (14) Sierpnia 1862 r.

(1 ) A . Dyglewicz. P o n t,

(N. D. 42 43) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w b iu 
rze mojem o godzinie lOej rano dnia 18 (30) 
W rześnia r ,  b. odbędzie się głośna in plus licyta
cja na wydzierżawienie jednoroczne pro 1863 do
chodów propinacyjnych miaslaŁaskarzewa, poczy
nając od sumy rs. 833 wyiażnie rubli srebrem 
ośmset trzydzieści trzy. W arunki w każdym  cza
sie w miejscowym Magistracie i w biurze Powia 
tu przejrzane być mogą, przystępujący do licytacji 
obowiązany je s t złożyć vadium w kwocie rs. 83.

Łuków dnia 2 (14) Sierpnia 1862 r.
O )  A. Dyglewicz. Pom.

(N. D. 4242) Naczelnik Powiatu 
Łukowskiego

Podaje do powszechnej wiadomości, że w biu
rze mojem dnia 8 (2 0 ) Października r. b. o go
dzinie lOej rano, odbywać się będzie g łośna in 
plus licytacja na wydzierżawienie jednoroczne 
dochodów propinacyjnych m iasta Stoczka od dnia 
1 Stycznia do (31 Grudnia) 1863 r. poczynając 
od sumy rs. 1,006 wyraźnie rubli srebrem  tysiąc 
sześć, przystępujący do licytacji winien je s t zło
żyć vadium rs. 100, a  resz ta  warunków każdo- 
tlziennie w Magistracie miejscowym i w biórze 
mojem przejrzane być może.

Łuków dnia 2 (14) Sierpnia 1862 r. 
f i )  A. Dyglewicz. Pom.

(N . D. 4056) Magistrat Miasla 
Wawelnicy.

Poniew aż z dniem 19 (31) G rudnia r. b. k o ń 
czy się k o n tra k t o dotychczasow ą dzierżaw ę 
dochodu  K asy  Ekonom icznej m iasta  W aw elni
cy z p rop inacji, M ag istra t przeto stosownie do 
re sk ry p tu  W. N aczelnika P ow iatu  L ubelskiego 
z d. 2 M aja r. b. Nr. 8869, podaje do pow sze
chnej w iadom ości, iż na  w ydzierżaw ienie tegoż 
dochodu, n a  dalszy czas to jes t na rok  jeden  od d 
1 S tyczn ia  t .  r. 1863 pod p rezydencją  W . N a
czeln ika  P o w ia tu  L ubelskiego w d . 3 (1 5 ) Wrze 
śn ia  r. b , od godziny 10 ran o , odbyw ać się b ę 
dzie w M agistracie m iasta  W aw elnicy g łośna  
in p lus licy tac ja , k tó ra  rozpocznie się od sumy 
rs. 1430 kop. 57 1; 2, jak o  kw oty obecnie z te 
go źród ła  n a  chód K asy pobieranej. Szczegóło
we w arunki na  dzierżaw ę powyższego dochodu 
każdego czasu w godzinach biurow ych p rzejrza
ne być m ogą w M agistracio m iasta W aw elnicy.

W aw elnica d . 21 L ipca (2S ierpn ia) 1862 r.
B urm istrz, K ośm iderski.

(N. D. 421 4 ) ynpae.ienie PeuepaM- 
IhimenĄanma I. Ap.uiu.

IiaKT, no  T o p ra tn ,, npnH3BOAHBiuHfiicfł h i .  
I i o h u  m - e c h r u  na nocTaiiKy chT .cT uw n, n p it-  
n a c o u h  h  .naTepia^oBh 4 /iflBnenH i,ixi>rocnn- 
Ta.iefi, eocToaiR iixh m- IfapcTiiT, no .n .cK O jn., 
nocTaBKa uh  yloMHUiHCKiii rn crim aA b  ile y- 
T iiepH i^ena 3a noflpHAiHKaMH, no c.iyąam  
oóhiiB,leniu n u n  uw coK iixh RliHh, t o  na no- 
cTanKy np u n aco B h  u h  3 T o t v » ro c n u ra /ih , ch  
1863 no 1887 r o j h ,  Ha3naqaiOTCfi n h  H m e ii-  
4 a i i t c t i t b  Bh B ap u ia iih  iioniue T opm .

CpoKH 0iipe4li4eH hi: 4 -w T opra 7 (19), a 
4/in  nepeTopatKii U  (23) CeiiTaópn cero  
1862 ro 4 a .

T o p m  fiy4 y rh  n p o n 3B0 4 HThca H.rycTm.ie c h  
A onyiiien ierih  u  iipnci.MKil 3aiie 'iaT anH i.in? 
oóhHB.ieniii, na  T l u t  ca\th ixh  o c u o n a n iim ,, 
Kofein yKaaaum Bh oóhH u,ieninxh H a n e 'ia ra n - 
HhlXh U h  IlhllTbUlHewh r o 4 y  B h  BapuiaucKoM h 
4 iieonnK-b il l. N. 136 n uh  Bapm aucK oaih Kypl.e- 
p-B uh N . 150, a T asm e Bh onyfi/tHKOBariuoMh 
KoMiicapiaTCKHMh^enapTa.MeiiTo.MhoGhiuue- 
n iu  uh  C. nerepcoyprcK H X h BT4o.MocTHxh N 
129, (1862 r . )

1 e i i c p a / i h - H n T e H 4 a i i T h  Ap.vii i i  o ó h H i u n u  o ó h  
3T O M R ,  H p H r 4 a n j a e T h / K e 4 8 K ) [ R H X h  y n a C T B O -  
B a x h  B h  C K a a a n i i H X h  T o p r a x h ,  u b u t b c b  n h  
i i a a u a ' i e i l H h i e  c p o K i i  u h  IliiTeH Ra.iTciuo, 
(l.iH n p n c / f a T B  B i ,  y a a K o i i e i m o j i h  n o p f l R K h  aa- 
i i e H a T a i u i h i H  o ó h H B . i e H i n .

y c . i o u i n  n a  n o i i c u e n i i y i o  n n c T a u K y ,  u  pa- 
u h o  B U A O M o c T h ,  o  K o 4 H ' i e c n i l i  n p i i n a c o u h  
11 M a x e p i a ^ o u h  H3 p a c x o 4 ° B  i m t w x h  B h  y n o  
iMHHyTo.vih r o c n i i T 3 4 l >  B h  I8 6 l r ., ż i i e a a i o i R i e  
M o r y - r h  u h  A U T  h  e a t e A i i e B U o  ov b  1 0  u a c o H h  
yt-pa 4 0  3 110 no.iyAiiH Bh B a p iu a u h  nh H 11- 
T e i i . i a i i T O T i i h  u  n i ,  I o M h  ti  u h  r a . M o n l H e i l  l ' o -  
c n u T a . i h H o i i  K o H T o p t .

r .  B apm aaa 1 A tiry c ia  41111 1862 r .

(3) renep a ,ih -H H T eii4 aiiTh, CiiiieAhHHKoBi.

(N. D. 4267) Ruda Szczegółowa
Warszawskiego Instytutu Głuchoniemych 

i Ocitmnialych w Warszawie.
W dniu 3 (15) W rześnia r .  b. o godzinie 6 po 

południu  w In sty tu c ie  G łuchoniem ych i O cie
m n ia łych , odbędzie się pub liczna  licy tac ja  przez 
opieczętow ane dek larac je , n a  w ydzierżaw ienie 
p a łacy k u  z ogrodem , lub bez, do In s ty tu tu  n a 
leżące parkanem  oddzielone, poczynając od s u 
my za sam p a łacy k  rs. 250, za p a łacy k  z ogro
dem rs. 500 in p lus.

W a ru n k i oraz w zór do mającej się złożyć 
dek larac ji m ożna odczytać każdodziennie w K an
celarji In s ty tu tu  od godziny 9 do 12 z rana, 
a  od 3 do 6 po południu , oprócz Niedzieli 1 
św iąt.

P rzystępu jący  do licy tacji w inni poprzednio 
złożyć w kasie In s ty tu tu  vadium  w yrów nyw a- 
jące  V4 części p retium  do licytacji oznaczonego.

W arszaw a d. 18 S ie rp n ia  1862 r.
P rezydojący ,

( l )  T ajny  Radca, B iałoskórski.

N. D. 4268) Naczelnik Zakładów Górniczych 
Okręgu Wschodniego.-

W -dniu 28 Sierpnia b . r . o godzinie 12ej w po
łudnie, odbywać się będzie w biurze Naczelnika 

^Zakładów Górniczych w Suchedniowie licyiacja 
r in plus przez deklaracje, opieczętowane, na sprze

daż miechu cylindrowego żelaznego z Zakładu 
Białogon, poezynajęc od sumy rs. 1000 (tysiąc) 
na practium  oznaczonej, której warunki w biurze 
wydziału Górnictwa w Warszawie, w Z akładzie 
B iałogon, i w biurze Naczelnika Zakładów G ór
niczych O kręgu W schodniego w Suchedniowie, 
każdego czasu, mogą być przejrzane. Chęć ku 
pna mający, obowiązani złożyć w jednej z kas 
Górniczych vadium rs. 100 (sto ) oraz podać N a 
czelnikowi Okręgu przed godziną do licytacji 
oznaczoną, deklaracje na papierze stemplowym 
ceny pokop. 15 podług następującego wzoru.

W zór do deklaracji.

t  ^ o g ł o s z e n i a  Naczelnika Zakładów 
Górniczych Okręgu Wschodniego z dnia 14 S ie r
pnia b. r. N. 6021 deklaruję niniejszem  zaku
pić z Zakładów Białogon miech cylindrowy że
lazny za sumę rs. (wypisać sumę cyframi i litera
mi) poddając się wszelkim obowiązkom i zastrze
żeniom w warunkach licytacyjnych zamieszczo
nym, przezemnie odczytanym i z rozumianym.

Kwity kasowe na złożone Yadium rs. 100 do 
niniejszego dołączam, które w razie nieutrzymania 
się, przy kupnie na licytacji sam odbiorę. .

Stałe moje zamieszkanie jes t w N. najblizsz j 
stacjj pocztowej N.

Pisałem w N. dnia mca / * .  . nA7W:
Zamieścić czytelnie podpis * J

skiem, a na deklaracp adres po z 
racja na kupno miecha cylindrowego żelaznego 
z Zakładu Białogon.”  . . . . .

Suchedniów duia 14 Sierpm a 1862 r.

O )
Łęski.

(N . D . 4274) P o d p i s a n y  A d w o k a t  w W a r s z a 
w i e  p r z y  ulicy S to -Je isk ie j pod Nr. 1 7 7 7  z a .  
m ie s z k a ły ,  w iadom o  c zy m  1 o g ł a s z a ,  iż

N ieruchom ość pod Nr. 1230

W vvaia*.   . V — > ausKiej położona, do
w spółw łasności nizcj wym ienionych, po Ja n ie  
W i ś n i e w s k i m  1 K atarzynie K arkuszew skiej na- 
bywcow, należąca, 2 mocy wyroków  T ry b u n a łu
Cyw ilnego G u b e rn ii W arszaw skiej „
'V- r z v r j  virzegorzein i R ozalią z R ab iń- 
8 w  m °-1’ ^ a r^ us/-ew skiem i, obyw atelam i 
w W arszaw ie pod N. U 84 zam ieszkałym i, z je -
m  • ’ , o t6cbem Seharlem an  obywatelem ,
1 a rjanną-h  ranciszką z K arkuszew skich  J a n a  

mia owskiego obyw atela żoną, w asystencji

tegoż czyniącą, w szystkiem i w W arszawie pod 
30 zam ieszkałym i, jak o  pozw anym i, z d ru 

g iej strony w dniach 16 (28) L utego  i 1 (13) 
Czerw ca 1862 r. zapad łych , sp rzedaną będzie, 
przez pub liczną działow a licytację , w miejscu 
posiedzeń rzeczonego T ry b u n a łu  W ydziału I I .  
w W arszaw ie przy  ulicy D ług iej pod Nr. 549 
odbyć się m ającą przed D yam entem  Sędzią T ry 
b unału  delegow anym , na popieranie podpisane
go A dw okata w im ieniu  G rzegorza i Rozalii 
z B abińsk ich  m ałżonków  K arkuszew skich , j a 
ko pow odów  w spółw łaścicieli działającego .

Po odbyciu w d. 8 (20) Czerwca r. b. p ie r
wszej pub likacji zb ioru  objaśnień i w arunków  
sprzedaży, a w dniu 23 L ipca (4 S ie rp n ia ) r .b .  
drugiej pub likacji i zarazem  przygotow aw cze
go przysądzen ia, term in  do osta tecznego przy
sądzenia, oznaczony zo s ta ł n a  dzień 21 Sier- 
p n ia  (2 W rześnia) 1862 r. godzinę 4 z południa. 

L icy tac ja  zaczn’.e się od sum y r 3 . 3105 kop. 
jak o  w artości przez b ieg ły ch  ustanow io

nej. V adium  ustanow ione je s t  na rs. 600.
Z biór ob jaśn ień  i w aru n k i licy tacy jne  przej

rzane  być m ogą w K an ce la rji P isa rza  T ry b u 
n a łu  W ydziału  I I . i u podpis a  ego A d w o k a ta  
sp rzedażą dy ryg u jąceg o .

W arszaw a d. 4 (16) S ie rp n ia  1862 r.
( 1) H ipo lit T a tiłow sk i, A dw okat.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D 3962) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Płockiego Oddziału /.

Zapozywa niniejszem Stanisława Zabogłockiego 
la t 19 liczączego, na ostatku w mieście Błocku 
jako wyrobnika zamieszkałego, auy w ciągu dni 
3i)tu od daty  dzisiejszej dla wysłuchania wyroku 
w w łasnej sprawie w Sądzie tutejszym  stawił się, 
po upływie bowiem tego czasu podług prawa po- 
stąpionem  będzie.

Płock dnia 16 (28) L ipca 1862 r.
Podsędek,

Asesor Kolegjaloy, Synoradzki.

(N. D . 3964) Sifd Policji Prostej 
Okręgu Łomżyńskiego.

W  miesiącu Listopadzie r. z. D a ogólnych pa-, 
stewnikach m ia-ta Łomży, Pólw y zwanych, zna
lezioną została klacz maści k a r e j ,  łat trzy  m ająca 
ł  białą centką nad kopytem lewem tylnem  i ta 
kąż bardzo m aleńką gw iazdką na łysinie, która 
jako do niewiadomego właściciela należąca, znaj
duje się w depozycie Sądu tutejszego.

Podając więc o tern do publicznej wiadomo
ści, wzywa Dicwiadomego właściciela, a'by z dowo
dami własność usprawiedliwiającymi w ciągu dni 
40 po odbiór rzeczonej klaczy do Sądu tutejsze 
go zg łosił s ię , w p rzeciw nym  bow iem  razie klacz 
la przez publiczną licy tację na rzecz skarbu sprze
daną będzie.

Łomża dnia 2 (14) Lipca 1862 r.
Podsędek, J .  Milberg.

(N. 1). 3914) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Radomskiego.

Zapozywa Jana lat 45 Marianę l a t  35 małżon
ków Zielińskich, oraz Mariannę W iśniewską, Ita 
35 liczących, katolików wyrobników, we w siZe- 
zulinie gminie Ziolkdw, Powiecie i Gubernii L u 
belskiej zam ieszkałych, o b e c n ie  z pobytu niewia
domych, aby dla wysłuchania wyroku Sądu tu te j
szego w sprawie w ła s n e j ,  w Sądzie naszym sta- 
wienictwo n a j d a l e j  w dniach 30tu dopełnili. Inb 
o swem teraźniejszem zamieszkaniu najbliższą 
władzę policyjną powiadomili, gdyż wrazie prze
ciwnym po upływie tego term inu 'lis tam i gończe- 
mi śledzeni będą.

R adom  dnia 7 (19) L ipca 1862 r.
Sędzia Frezydujący,

Asesor Kolegialny, J. Górecki.

l i s t  y  g  o  ń  g  z  e .

sani) Sod PoRcji Poprawczej(N. D. 3 8 6 1 )  b ija  r o t ic j t  Poprą 
W y d z ia łu  Bialsk iego .

W zywa w szelkie w ładzo nad be 
stwern i porządkiem  w k ra ju  czuwaj 
A ro  na  W ajuberga , k ra  w. a, z Międz 
oszustwo. Obwinionego, i do b adań  p 
wy<h z aresztu zakw alifikow anego, a 
sw ego niew iadom ego ściśle śledziły, i  

o tu ejszego Sądu lub  najb liższego, p 
dostaw iły, rysopis jeg o  je s t niewiadotn

B ia ła  d. 12 (24) L ipca 1862 i
Sędzia Prezydnjący , W aleszyi

(N .D .3 9 3 1 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

W zyw a w szelkie w ład ze  nad bezpieczeń
stwem i porządkiem  w k ra ju  czuw ające, aby na 
W ojciecha T usińskiego osta tn io  we wsi Mąjno- 
wie m eszkającego, a dziś z pobytu  p iew iado- 
mego, baczne oko zw racały , a  w r a z i e  ujęcia  
Sądowi tutejszem u pod ścisłą strażą  dostaw iły , 
rysopis: la t  20, w zrost dobry , oczy niebieskie , 
tw arz ok rąg ła , włosy blond, nos m ierny, u s ta  
m ierne, b roda okrąg ła .

P ło ck  d. 5 ( 1 7 )  Ljpca 1862 r.
Sędzia P re z y d u ją c ^  Ł em picki.

(N . D. 42T®) D o dzisie jszegoN ru  D z 'e n tv k a  
do łącza się T a b e la  wygranych 1 klasy 100 Lo- 
erji K lasycznej K rólestw a Polskiego.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


